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OSTATNI!!...

Nie ten, ktory ostatni przyszedt do
obozu polskich powstancow.......

Nie ten, ktory ostatni podnidst dton
w goére, azeby zaprotestowal wobec
krzywd....

Nie ten, ktory ostatni zbudzit dusze
Swa z uspienia i serce z obojetnosci....

Lecz ten ostatni, ktory trwat w wal-
ce wtedy, gdy juz inni bron wypuscili
z omdlatych dtoni.

Lecz ten ostatni, ktory nie ugiat czo-
fa przed moca carskich sotdatow....

Lecz ten ostatni, ktory pozostat sam
w gtebi laséw podlaskich i szeptat drza-
cymi usty .

A oto cisza wokoto ghucha.
Bor senny rozbudza sie wiosennem



tchnieniem i z lekiem pyta jasnosci
stonca:

— Zali krwig znowu bedziemy mie¢
konary drzew skrapiane i jekiem sieczo-
nych bedziemy nasze liscie kotysali?

Lecz stonce goi smutek boru.

— Jest to juz wiosha roku 1865.... i
juz sie walka bezbronnych z uzbrojony-
mi skonczyta.... juz po lasach widety nie
stoja, juz tu ognisk nie palg, juz niema
komu walczy¢, bo na sybirskie stepy wy-
wieziono tysigce, a po wiezieniach jeczg
jeszcze tysiace, a tysigce juz $pig w mo-
gitach....

— Wiec wszystko skoriczone? —
pyta bor budzacy sie wiosennym odde-
chem.... bron ztamana, obozy rozbite,
obroncéw niema?....

| z gatezi na gataz leci szept cichy,
drzacy, wpot senny, wpot tzawy.... | po-
daje wies¢ coraz dalej, coraz szybciej, az



niby piesnig zatosng gra bor rozlegty i
kazdego listka paczek powtarza:
— Ostatni !

Od ciemnej sciany boru jako echem
daleko styszanem idzie szept po #anach
Swiezo oranych, po takach poczynaja-
cych sie zieleni....

— Jakaz dla nas wiosna bedzie? —
pytajg niwy podlaskie, spowite w mgiet
welony. Mamyz znéw patrze¢, jak wy-
biega¢ bedg z chat nizkich pacholeta
miode azeby iS¢ bez powrotu i walczy¢
bez zwyciestwa?.... Dwie wiosny juz
wschodzity nad nami w krwi kurzawie i
w dymow ostonie, czyliz i teraz wzejdzie
to samo?

— Car zwyciestwem pisze date roku
1865 — juz powstanie, poczete 23 stycz-
nia 1863 r., zdeptane.... odpowiada ston-
ce i rzuca promien zioty na mogite widng
wsréd pol.



— Zwyciestwem pisze car.... — po-
wtarzajg pola orane — niema juz po-
wtancow?

— Zostat sie jeden — ostatni

A szept ten cichy jak waz sunie sie
Sciezynkami miedz jeszcze nierozziele-
nionych i dzwoni wiescig do serc tych,
co idg z chat na nowe posiewy chleba i
fez....

— O stonce...., szepce osiwiaty go-
spodarz...., jakoze mozesz chodzi¢ takie
jasne i promienne nad tg ziemig, gdzie
tu nic jeno zatoba, bol i smutek!! Jako-
ze mozesz wzywac skowronki do $piewu,
owady do lotu, kwiaty do rozkwitu, gdy
ziemia cata, niby jeden grob.... wielki,
czarny grob?....

— Porachujze stonce ztociste wielu
we wsi brakuje, wielu zasieczono nahaj-
kami, wielu tratowano konmi, wleczono
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na Sybir.... a jak porachujesz, tak zaston
sie +zami i ptacz, ptacz razem z nami....

Lecz stonce idzie w promieniach
jasnosci i wypija tzy drzace na licu
starca.

— Nie rozpaczaj — moéwi catujac
zbolate skronie, — zwyciezeni dzi§ mo-
zecie zwyciezy¢ jutro....jako pozostat ten
jeden, ostatni co broni nie rzucit, tak zo-
staje nowa fala ludu, nowe sity sie¢ zbu-
dza....

— Zostat jeszcze jeden—znam go....

— A tak, ty podlaski ludu znasz go,
bo to twoj syn — ostatni powstaniec....

Ksigdz Stanistaw Brzozka przedzie-
ra sie przez gaszcze.

Zna juz tu prawie kazde drzewo, u-
mie przej$¢ przez bér ciemny, jak przez
wioske rodzinng dawniej biegat, gdy
w koszulinie, bose pachole na szerokie
btonie z gromadka pastuszat rwato sie
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do piesni i bajek, do swobody i wesela.

Ksigdz Brzozka przez gaszcz idzie
zwolna. Na umoOwione miejsce majg mu
przynie$¢ z Sypitek nieco pozywienia.

Wiedzg po wsiach okolicznych o
tern, iz ksigdz w borze sie ukrywa, ale
nie zdradzi nikt.

Przynoszg mu odziez, chleb, nabiat,
nawet owoce przechowane znajdg sie.

Teraz przed Wielkanocg dostarczg
mu pozywienia i znowu zy¢ bedzie wsrdd
drzew i krzewdw sam jeden, niby cziek-
ptak, orzel, duch, ktory sie ujgé w wiezy
nie dat, a z drogi obranej nie cofnat.

— Juz wszystko skonczone, — mo-
wity mu wiesci od ludzi przynoszone. —
juz na tutactwo po obcych krajach po-
szty procesye pielgrzymow, a ty jeszcze
trzymasz bron u nogi i jeszcze sie poddaé
nie chcesz?

— Komu mam sie podda¢? — pyta
wtedy ostatni powstaniec.

— Tej sile, ktorej poddali sie Pad-
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lewscy, Sierostawscy, Trauguci, Zulinscy
i inni.

— Kilamstwo niesiesz na swoich
skrzydtach — odpowiada wiesci ksigdz
Brzozka. Nie poddali sie oni sile,
lecz ona ich ujarzmita i pod swoje bez-
prawie rzucita. 1 ja sie nie poddam. Sta-
natem raz jako obronca i wytrwam do
konca.

— Ty jestes ostatni!..—szepce wies¢
jedna, lecgca od strony Warszawy. —
Juz niema nikogo, juz peta rozsnute od
kranca w kraniec — tylko zostata zatoba
jako ocean bezbrzezna, po sercach sie
przelewa i tzy pije....

— Ty jestes ostatnil.... —gtuchym
szmerem moOwi noc wiosenna.. Przelecia-
tam nad waszych laséw cmentarzyskami
— nigdzie ogniska powstaficéw — ni-
gdzie gtosu komendy — nigdzie btysku
broni....

Ksigdz Brz6zka opart sie o drzewo,
rece opuscit bezwiadnie.
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Zda mu sie, ze nic juz nie obaczy
przed soba, jak tylko zwatpienia straszne
widziadto.

O tam! z za pnia omszonego wypel-
za ku niemu gad z olbrzymig glows.,
$mieje sie szyderczo i podsuwa blizej..

— Ty ostatni! — ryczy zwatpienie.

— Przyjda nowi i bedag pierwsi —
odpowiada ksigdz Brzdzka.

A gad wije sie u stop i syczac, wy-
mawia stowo po stowie, jak gdyby wpi-
jat ostre szpilki w ciato.

— Murawiew koscioty zamyka, nikt
juz do obrony nie staje — Nazimow sie-
cze rézgami, nikt mu wstrzymac kary nie
odwazy sie— Borejsza policzkuje osiwia-
tych ludzi, a nikt mu plugawej reki nie
speta — Maniukin kaze sta¢ zonie po-
wstarica pod szubienicg i patrzeé, jak sie
wrogi pastwia nad ofiarg, a nikt nie po-
wie: precz kaciel..

Ksigdz Brzozka wije si¢ w bolu me-
czarni..
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— | ty jestes ostatni, a po tobie kt6z
bedzie sta¢ z podniesiong rekg?

Zwatpienie podnosi obrzydltg pasz-
cze wyzej.

Juz oddechem swoim blizko serca o-
statniego powstanica..

Juz siega ust....

Jedno tchnienie, a zaraza padnie w
krew....

Ostatni zwatpi....

Lecz oto odgtos fujarki pastuszej.

To umoéwiony znak, Franek wraca
z Sypitek szlacheckich.

— Precz! precz trucicielu nadziei i
mestwa, jezeli lud sprawa wolnosci sie
przejmuje, Maniukiny, Nazimowy i Bo-
rejsze padna....

— Jeste$ ostatni — syczy gad dep-
tany nogag powstarca.

— Jam z ludu i za mng lud..

Franek przypadt zdyszany.



— We wsi powiadajg ze niebezpie-
cznie.

— Majg jakie Slady?

— Juz cztery razy byly rewizye. U
ojca, w kuzni szukali, grozili, méwili, ze
w Sybir pojdzie za syna.

— A ojciec?

— Jeno rzekli to samo dzi$, co przed
rokiem: Kiedy$ zrozumiat co niewola, to
idZ i walcz.

— Poczciwy, zacny kowal.

—Tu przyodziewa i chleb.. a wiosna
taka po polach idzie, az rados¢ bije doo-
kota.... Ksieze Naczelniku, Zebyscie wie-
dzieli, jak te chaty we wsi mite, gdy
cztek z lasu wroci, gdybyscie wiedzieli,
jaka to miedzy ludzmi zywos¢ a szcze-
ro$¢ prawdziwa, zdaje sie, niby inne zy-
cie.

Ksigdz Brzdzka spojrzat na chtopa-
ka, a ktadac reke na jasnej glowie po-
wiada ze smutnym u$miechem:

— Wrdéc¢ze dziecko do wsi, wroc!..
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Moze nie pochwycg, moze nie wezmga pod
sad, moze juz zaprzestang kara¢, wszak
uwazajg powstanie za ukonczone.

Lecz Franek, prostujgc sie dziarsko,
odpowie:

— Albo wréce z wami, Ksieze Na-
czelniku, albo z wami zostane.

— Rodzina, chata, wies$, gwar ludzi,
zycie, wesele..

— | kaci naokoto.. — mruknie chio-
piec.

— A tak! Sa kaci dookota i meczy¢
beda dalej, az nowi przyjda obronce i
nowe sity podniosg sie z chat.

Poczeli is¢ w gtab boru.

Storice wzniosto sie w goére. Rzuca-
to snopy promieni na czota Kkilku po-
wstancéw, kryjacych sie na Podlasiu
wtedy, kiedy juz raporty wszystkich ge-
neratéw i naczelnikow staly do Peters-
burga radosne wiesci, iz “buntownicy”
wyniszczeni, powstanie ukonczone, spo-
kdj juz zupehny..
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Tylko z Podlasia naczelnik raportu
tryumfujacego przesta¢ nie mogt, bo w
jego powiecie istnial jeszcze jeden po-
wstaniec — ostatni..

Wielez to rot kozackich wysytano
na obtawe! Wielez to rubli przeznaczano
na nagrode za wyspiegowanie! Wielez
to nadziei usSmiechato sie do “kresta”
przeznaczonego w nagrode temu, kto
przyprowadzi partyzanta Brzozke, ksie-
dza z tukowa, lecz wszystko to byto da-
remne.

Oto sg w gaszczy boru i wrécic¢ do
wsi nie chca.

— Tak rzekiem ojcu, kiedy mie pod-
prowadzat nocg pod droge lesSng — czyz
moge wroci¢? Jakoze was Ksieze Na-
czelniku zostawi¢ juz bez nikogo, a mnie
iS¢ po to, azeby sie przed Moskalami kia-
nia¢ i prosi¢ o przebaczenie za wielkie
winy, za to, zem ich nienawidzit i — nie-
nawidzi¢ bede?



—Obroncami bylismy, tacy nie wra-
caja sie wstecz.

— A we wsi modlg sie 0 wasze wy-
trwanie.

— Oby i oni wytrwali w mece bélu.

— A we wsi trwoga i zatos¢ wszyst-
kich przejmuje, gdy ustyszg tentent ko-
zackich koni, bo juz spodziewajg sie nie-
szczescia.

— | u progu kosciota bytes?

— Ptakatem, ttumiwszy gtos.

— | dzieci Wojciecha widziate$?

— Rozmawiatem z niemi. Wynio-
sty mi oto te kwiaty, zebrane z fgki.

— Dzieci mego brata.

— | styszalem o wysylce w Sybir.
Przed tygodniem jeszcze pedzono 260-ciu

— Nie sg to jeszcze ostatni.

— Krzyz co stat pod lipami takze o-
balili, skopali i zragbali.

Coraz cichsze glosy i coraz dalsze
echa.... W gaszczy boru znikli dwaj o-
statni powstancy podlascy.
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Na progu ubogiej chaty litewskiej
gromadka dzieci tuli sie do starej Broz-
kowej.

— Opowiadaj babuniu, opowiadaj,
jaki to byt Stas Brzozka, co jeno szukat
ksigzki i czytania, a krzywdy nikomu nie
uczynit.

Babunia gtadzi gtéwki wnuczat i raz
usmiechajac sie do wspomien, to znéw
ptaczac w tesknicy zalu, opowiada diugo
i diugo.

— W takowej samej koszulce gru-
bej i Inianej chadzat, jako i wy chodzi-
cie, takowe miat biate wiosy, jako i wy
macie i tak samo na tym progu chaty
siadywat, jako i wy siadacie, a pytat raz
po raz: Matulu! wszystko w ksigzkach
napisano, jak ludzie zyli i jako bywato
na ziemi?

— Wszystko napisano, jeno my czy-
ta¢ nie umiemy, u nas nie uczag. Hen da-
leko po miastach sg szkoty, czytaja, pi-
szg, wszystko poznajg.
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— To ja pdjde do miasta, do szkoty
i poznam wszystko, a potem do was wro-
ce na wie$ i uczy¢ bede.

— Biedaku ty, biedaku z chtopskiej
chaty, ubogich rodzicéw synu, gdzie tam
tobie do nauki w miescie, gdzie ci tam
do szkoty po madrosci. Gasieta bedziesz
pasat, potem z bydiem cie wygnamy, az
podrosniesz, do ptuga i cepa staniesz.

— Ale Sta$ sktada raczeta i prosi,
serdecznie prosi: nie braniajcie mi do na-
uki, nie braniajcie mi do szkoty.

Pacholeta stuchajg opowiadania jak
o0 krolewiczu zakletym, o skarbie zako-
panym. Dziw to, dziw ogromny, ze w tej
samej chacie zyt Stas, co sie uczyt, na
ksigzce umiat, do dalekiego miasta do
szkoty pojechat i....

A babunia znéw gawede snuje jak
z srebrnego wrzeciona niteczke jasna.

— Gdzie, od kogo on ksigzke dostat,
to juz nie wiadomo, ale jeno nad litera-
mi siedzi i siedzi, a sktada stowa poma-
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lusku, ostroznie, wyraznie. Jak to czyta-
nie pojat, tak zdawalto sie, jakby kto zto-
tym kluczem wrota jakies$ otworzyt i dzi-
wy, dziwy, skarby i skarby ludziom roz-
dawal. Czego my nie styszeli, nie wie-
dzieli, to on nam wszystko przekladat i
czytat. Jako i calg Biblie Swietg nam
przetozyt i cate zycie Pana Jezusa, jako
o storicu i ziemi wytlumaczyt, a o tern,
co nieszczescie niesie po Polsce, rozu-
miat.

— Nieszczescie po Polsce niesie?

— Co to? powiedz babuniu.

— Wam to jeszcze teraz nie rozu-
mieé, boscie jeszcze za mate, ale cho¢
rzekne, powtdrzy¢ nikomu nie mozecie.

— Nie powiemy.

— Niekomu..

Chylg sie gtowki jasnowtose do ba-
bki.

— Moskal! — szepce starowina.

— O Jezu!

— Cicho!., nie powtorz..



— Nieszczescie niesie., po Polsce..

— A Polska to co?

— A ta ziemia Swieta, rodzona, co
ja Bdg dat..

Miedzy dzie¢mi rozsnuwa sie paje-
cza ni¢ leku i trwogi.

Jedno wsuwa sie w ciasniejszy kacik
i oglada, czyli nie zbliza sie to, co niesie
nieszczescie catej Polsce.

Drugie chwyta babunie za szary
rantuch i zda mu sie, ze jest bezpieczniej-
sze.

— Tak poszedt Stas do szkoty na
nauke. Biedowat i biedowat, bo u nas
grosza nie bylo, ledwo ZeSmy przyodzie-
we dali. Na same zniwa wracat do nas,
ale blady byt i zmeczony.

— Pytamy sie go, co cie tak utru-
dzi? Ani to za ptugiem chodzisz, ani to
z kosg na tanie nie stoisz. Ale on tlu-
maczy nam wyraznie, ze nie tylko ci pra-
cujg ciezko, co orzg i kosza, bo sg tacy,
co orzg nie dla siebie, ale dla catej Oj-



czyzny i siejg nie ziarno na chleb, ale
ziarno na sprawiedliwos$¢ i szczescie.

— Jakie to ziarno babuniu na spra-
wiedliwos¢ i szczescie.

—Boskie stowo, moje dzieci! Boskie
stowo! Kto nauczy sie tak zy¢, jak u-
czyt Pan Jezus, ten nikomu krzywdy nie
przyczyni, ani za to zdzbto trawy, ani za
to piorko ptaszyny, co je w locie zgubi..
Tak i nasz Stas$, jako ze podrost, bo mu
szto na 20 rok, zapisat sie do Semina-
ryum na ksiedza.

— A daleka ta szkota?

— Nie najdalej, w Janowie takowa
szkota, co uczg na ksiezy. Przyjechat
juz do nas w czarnej sukni, a bieluski byt
na licu jako aniot, a stodki byt w stowie
i w zyciu, jako nie ziemski cziek. Prze-
zyla ja radosci i szczescia wiele. Kazdy
dla mnie, bom jeno sobie o tym Stasiu
wspomniata, a juz wesela mam w sercu

petniusienko.



— Zazdroscili mi ludzie. Wypyty-
wali ciagle, czy nie zatuje, Zze syna w cha-
cie nie mam. Byli tacy, co przepowiada-
li:  Zapomni o was, do wsi nie wroci,
wstydzi¢ sie chiopskiego stanu bedzie.
Ale to wszystko nadarmo. Dziecko juz
od razu byto janielskie i ja sie juz o je-
go serce nie trapita. Miat wtedy 25 ro-
kow, kiedy Swiecenie wzigt i przyjechat
juz ksiedzem do nas.

— O Jezu! Jezu!

—Z7 tej tu chaty na ksiedza wy-
szedt..

— Jak stangt w progu, tak ja rze-
ke: Synu moj! Rece twoje bede catowa-
ta, bom niegodna matka.. Za$ on mnie
do nog i wota: Pobtogostaw matko, a-
zebym siat ziarno na sprawiedliwos¢ i
szczescie..

Babunia tzy ocierata fartuchem....

Dzieci tulg sie jak pod skrzydta..

Jakas jasno$¢ zdaje sie rozwija swoj



welon nad progiem rodzinnej chaty ksie-
dza Brzdzki.

Babcia jeszcze raz powtarza:

— Na sprawiedliwos¢ i szczesciel..

Wtem tetent koni i brzek pataszy..

Chmara kozakéw przed wrotami.,
jeden z nich wpada na prog.

— Gdzie syn twoj?

Babunia podniosta sie, drzac cala.

Dzieci z jekiem kryjg sie w fatdy
fartucha.

— Gdzie buntowszczyk, ostatni bun-
towszczyk?

— Tu nie ma.

— Ale ty wiesz gdzie.

— Nie wiem.

— Dac¢ 50 nahajow, wyspiewa.

Naprézno dzieci wyciggaty drobne
swe raczeta, azeby babunie zatrzymaé —
naprozno wotaty krzykiem serce rozdzie-
rajagcym — naprézno najmiodsze w wro-



tach do nog babki sie rzucito, proszac,
by zostata.

— Gdzie syn twdj? — wotla starszy
kozak.

— Tak dtugo siec bedziemy rézga-
mi, az wyspiewa prawde.

Na progu chaty ptacza dziecieta o-
sierocone.

Ojciec wracajacy z pola zastaje gro-
madke powtarzajgcg jedno i to samo:

— Wzieli babunie- babunie wzieli!

— Kto wziat,

— Moskale!

— Kozacy!

Brz6zka Wojciech zatamat rece.

— Nieszczesliwa matko! Nieszczes-
liwa matko !

A chér ptakéw ukrytych, wsréd ko-
naréw, powtarzat echem zato$nem:

—Matko! Matko!

Totmazow, porucznik moskiewski,



nastuchawszy sie wiele opartyzancie,ksie
dzu Brzbzce, powiada:

— Czort jemu!., musze go ziapac.
Co to jest? Jak to by¢ moze, zeby my,
carscy zotnierze, nie dali rady temu ksie-
dzu. Naznaczona nagroda, naznaczony
chrest i nikt tego nie bierze.

Lecz inny, doswiadczony zotnierz,
rzecze:

—On ma czary, jego nikt nie chwyci.

— Co to czary? Ja takze bede miat
czary, jak wezme kilka sotni kozakow,
to czary zrobimy i tego oOstatniego
ztapiemy.

Jedzie porucznik Totmazow do War-
szawy i powiada:

— Dajcie rozkaz, péjde z ludzmi na
Brzozke.

— Nie dasz rady.

— Chodzili i wracali z niczem..

— Ma czary i chowa sie tak, ze go
nikt nie znajdzie....



— Chodzit stawny poszukiwacz,
szczwany lis, a darmo.

— Kto chodzit?

— Putkownik Lankizow.

— Co mdwicie: on sam?

— On sam, putkownik kozakdéw ku-
banskich, chodzit z zotnierzami, chodzit
w tukowskie lasy, juz wiedziat dobrze,
gdzie on sie kryje, wiedziat, ile ma ludzi
przy sobie, a i nie znalazt go.

— Czekajcie! pojde sam do putko-
whika Lankizowa i wypytam, jak to
byto.

Putkownika ucieszyto to, iz znalazt
sie zuch, ktéry chce Brdzke ztapaé, ale
nie miat on tez wiele nadziei, czyli sie u-
da sprawa.

— Poruczniku Totmazowie, z tym
powstaricem historya nie fatwa. Od
pierwszego dnia powstania, jak stanagt
do walki, tak do dzi$ nie ustgpit. Roz-
bilismy mu 10 oddziatdw, on jedenasty
zebrat i znowu do walki stanat.



— Harda dusza!

— Myslatby kto, ze z bohaterskiego
rodu, jaki z hetmanskiej krwi, z tych Po-
lakéw, co to niby lwy walczyli, a to po-
ruczniku Totmazowie syn chiopski, z
kurnej chaty litewskiej, to¢ i na bohate-
ra wyrést — widzicie na bohatera!

— Ja sie z nim rozprawig! Jej Bo-
hu! albo mnie, albo jemu koniec....

— Nagroda bedzie wspaniata, tylko
sie sprawcie poruczniku Totmazowie....

— Raz koniec by¢ musi! Juz my nie
takich bohateréw powieszali i postrzela-
li, a jemu bySmy rady nie dali?.... Co to
moze by¢?.... Musi sie poddac.

Pan putkownik Lankizow chodzi po
pokoju niecierpliwy i gniewny. Brz6zke
ztapac trzeba, bo juz koniec by¢ musi,
ale azeby to znowu porucznik Totmazow
miat otrzymac nagrode i chrest, to zal....
i szkoda.

— On ma czary i koniec — to wie-
dzcie poruczniku Totmazowie.... ucieknie
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warn tak, jak uciekt mnie.... stuchajcie....

Putkownik siada wygodnie i zaczy-
na opowiadanie.

— W pazdzierniku tamtego roku
dali mi znaé, ze Brzdzka z swoimi po-
wstancami obozuje na btotach Jackich.
Znacie te strony, wiecie jakie btota, mo-
czary, trzesawiska. Tam, powiadajg, jest
w gtebi lasu wyspa dookota wodami oto-
czona i na tej wyspie Brzozka ob6z ma,
ludzi zbiera, zywnos¢ mu przynosza. Jak
raz na to styszymy — napadli na salda-
tow, odebrali im bron. Tam znéw wpa-
dli na oddziat, 9 zabili, 6 zranili, zabrali
konie. Mielismy swoich, co dobrze wszy-
stko podpatrywali i 0 wszystkiem dono-
sili, wiec droge pokazali. ldziemy na
tego Brzozke jak na 100 armat. Dooko-
ta btot Jackich stanelismy, posuwamy sie
zwolna i ostoznie. Ptak by nie przele-
cial, azebySmy go nie ujrzeli, zajac dro-
bina by nie przemknat, azebysmy nie sty-
szeli jego ruchu.... Idziemy dzien, dwa,



cztery, pie.... coraz ciasnieje koto, co-
raz blizej saldat koto satdata. Juz, juz,
zdaje sig, jak na gniazdo kurczat najdzie-
my w jednej chwili i schwytamy i podu-
simy te harde, oporne serca.... az kiedy
do samej wyspy przyszli$my poruczniku
Totmazowie — wiecie co? wiecie?....

Porucznik szyje naciggat, uszy na-
stawit, czeka, co ustyszy... a pan pul-
kownik zrywa sie nagle, pluje, kinie i
wota:

— Tylko ognisko sie tlito przyga-
szone i tylko saldackie dwie strzelby le-
zaty jak na urggowisko!.... Nikogo! Ni-

— Czary ma! ktéredy uszedt, nikt
niemogt zrozumie€.... WrocilisSmy z ni-
czem. Od tej pory, od pazdziernika, juz
trzy razy szta wyprawa, nikt Brzozki me
znajdzie.

Porucznik Totmazow przyrzeka, ze
znajdzie. Prosi 0 wyznaczenie mu wie-



cej zotnierzy i o pienigdze na optacanie
szpiegow.

— Ja znajde takich, co za pienigdze
wyszukajg Brzozke. Ostatni powstaniec
musi wisieC na szubienicy, jak wisiato
tylu tak samo.

Ksigdz Brzézka konczyt swe wie-
czorne pacierze, gdy z za krzakow wysu-
nat sie stary Mateusz.

— Pochwalony!

— Na wieki! Witajcie bracie!

— Kilka waznych stdw musze po-
wiedzie¢, czasu niema wiele na dhugie roz
mowy, trzeba wam Ksieze Naczelniku
zaraz stad uchodzi€.... zaraz....

— Czy znowu wyprawa?....

— Caly marzec Lankizéw jak sza-
lony uganiat po lasach i teraz znow cig-
gnie z kozakami. Chodzcie Ksieze Na-

czelniku do wsi.



— Nie moge! w zaden sposéb nie
moge!

— Kiedy my was tak ukryjemy, ze
nikt nie dojrzy, a bezpieczniejsi bedziecie
niz w tych lasach.... chodzcie ksieze, pro-
simy....

— Nie moge bracie! Wiem, zescie
dla mnie wszyscy zyczliwi, wiem, Ze ja-
koby rodzonego brata kochacie mnie i
radzibyscie uratowac¢ od zemsty wrogow,
ale do wsi nie moge pojs¢. Czy to nie
wiecie, coby was i catg wie$ czekato,
gdyby sie Moskale dowiedzieli, ze po-
wstanca schroniliscie?....

— Nie dowiedzg sie! We wsi nikt
nie zdradzi, chocby na najgorsze meki
brano, nie zdradzi nikt, a schowamy tak,
iz nie znajdg. Tu gorzej, tu tyle wojska
prowadza, ile drzew w lesie, jakze sie u-
kryjecie?

Jeden z powstancow zblizyt sie.

— Ksieze naczelniku!.... dajcie sie
ubtagac, jezeli poczciwy lud obiecuje



schronienie, idZcie, godzi si¢ wam jut raz
pod strzechg skioni¢ te biedng, zmeczo-
ng gtowe.

— Nie 0 moje umeczenie chodzi, lecz
whasnie o to, azeby zmyli¢ wrogéw, gdy
spodziewajg sie, zem w lesie, azebym byt
we wsi, — odpowiada ksigdz Brz6zka —
ale mi zal tych chat, co popals, i zal tego
ludu, ktéremu kaza kare piacié.

Mateusz stary prosi i ttumaczy:

— Bezpieczniej bedzie wam i nam,
powiadam, jeno spieszcie, noc ciemna i
cicha, tatwiej sie przewing¢, bo stychac
kazdy szelest zdaleka, oni ciggng tu od
potnocy, méwit mi Grze$ z Olchowska,
wpadt zdyszany i pomknat, azeby powia-
domi¢ w Krzokwi....

— Wiec niepodobna tu zostac?

— Ksieze! Ojcze!.... radzimy z serca
szczerego, poki czas, idzmy....

Ksiadz Brzozka jeszcze pyta:



— Niech spala, cierpieliscie wy nie
mato, przecierpimy i my....

— Niech sie stanie jak radzicie.

— Chodzcie Ksieze Naczelniku.

I Mateusz stary na zwiady wysuwa
sie powoli krok za krokiem, ostroznie,
jak zéraw na czatach stojacy.

Wiosenna cicha noc kotysze do shu

pola i tgki....
Wszystko w przyrodzie pragnie
spoczynku i wytchnienia. 1 drobne

zdzbto trawy, niejeden raz przez dzien
stopa ludzka zdeptane, podczas ciche-
go snu nocy blizne swa goi. | drobna
muszka, uchodzaca w dzieh przed dzio
bem Zzartocznego ptaka, w $nie ciszy

spoczynek skrzydetkom daje. A temu
ostatniemu powstaricowi na Podlasiu
chwila ciszy nocnej spoczynku nie
przyniesie. Trzeba mu sta¢ wiecznie
na czatach i nadstuchiwac.

— Pst!.... cicho!.... stac.... — sze-



pce Mateusz, schyla sie, pelza i daje
znak, ze i$¢ mozna....

Ksigdz Brzozka przesuwa sie
wsrod miedz krok za krokiem.

Jakis$ szelest od wierzby....

Jaki$ szmer od tej miedzy na pra-
wo....

Znowu przypadajg biedni ludzie
jako ptazy do ziemi — oddech thumig,
zycie na chwile zda sie wstrzymuja,
jak nedzne, najubozsze robaki pelza-
ja wsrod traw rosg zwilzonych, wsrdd
grud ziemi rozoranej....

C6z oni winni, iz kry¢ sie muszg
niby zbrodniarze?

Dlaczeg6z nie wolno im i$¢ wérdd
ciszy nocy, pomiedzy pol sennych za-
gonami, jako i$¢ moga prawi dziedzi-
ce ojczystej niwy, jako ci, ktorzy nie
splamili duszy zadng zbrodnig i kry¢
sie nie maja powodu?....



Oto szelest nieznaczny — co$ bty-
sto z oddali ...

— szepce stary Mateusz....

Ostatni obrorica wolnosci  twarz
swg przyktada do wilgotnych bryt zie-
mi .... nedzny, ubogi robak czotgajgcy
sie na piersi.... ot patrzcie, czem jest
niewolnik....

Ksigdz Brzozka zaciska pies¢ w
bolu i wstydzie.

Do piersi mu zbliza sie gad zwat-
pienia i szepce:

—Jakiez zwyciestwo twoje? Kry-
jesz sie?

Mateusz w tej chwili szepcac ra-
dzi:

— ldzcie wy Ojcze na lewo, po-
woli zaraz jak olchy ku chacie.... ja
przejde na prawo, juz wie$ obok....

Gdy z poza przelotnych chmur
ksiezyc btysngt pogodny, oswietlit
wrota lipowe i prég chaty, Mateusz



widdt ksiedza Brzozke jak dziecie za
reke.

— Chodzcie Ojcze! Broniliscie
nas, obronimy was.

Totmazow przeszedt las z kranca
w kraniec. On takze mogt powtarzaé
raz po raz: czary i nic wiecej jak cza-
i Nagrody i krzyza nie dostanie.

Ostatni partyzant, ksigdz Brzoé-
zka, uciekt z lasu, juz darmo szukac i
$ledzi€. Zeby chociaz jaki $lad, zeby
chociaz wiedzie¢, w ktOrg strone sie
zwroci¢, a tu cho¢ wypatruj bez kon-
ca, na oranej niwie, ani znaku, by kto
przeszedt, na mtodej trawie ani $ladu,
by ja kto zdeptat.

Totmazow zeby zaciska w zio-

§ci i Kkinie, azeby okaza¢ kozakom
gniew srogi.



Trzeba wracac¢ z wstydem i pisa¢
raport:

“Nie znalezlil....”

— Nie znajdziesz.... — Cwierkaj»
ptaszyny po gateziach drzew — osta-
tniego partyzanta nie znajdziesz, bho
jego lud ostania, a czy ty wiesz, co
znaczy ostona ludu?

— Ostona ludu!.... ludu!.... ludul..
— echem caty bor gra i dzwoni.

— Czort jemul!

— Nie znajdziesz — zndw Cwier-
kajg ptaki, a z szczytow drzew gtos
jednego ptaka wydzwania:

— Lud go chowa! chowa lud!

Totmazow doskonale wie o tem,
ze lud ksiedza zywi, chroni, ratuje, o-
stania. On zanadto dobrze o tem wie-
dziat przed swoja wyprawa, bo kiedy
wysytatl szpiegéw z rublami, azeby
probowali dowiedzie¢ sie co o ksiedzu
Brzozce, chtopi ruble rzucali w twarz
moskalom i grozili cepami.
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Teraz wiec, wracajac z wyprawy
nieudatej, Totmazow szuka drogi do
chat. Ma przy sobie zaufanego stare-
go kozaka i z nim szepcac radzi:

—Jak dtugo nie przekupimy chio-
pow i nie bedziemy mie¢ zdrajcy swo-
jego, tego ostatniego powstanca nie
znajdziemy.

— Tu nikt nie zdradzi.

— Moze miedzy kobietami.

— Zadna nawet nie chce mowié.
Chodzitem, probowatem.

— A dzieci?

— Dzieci madre i 0 ksiedzu Brzoé-
zce styszg jak o najwiekszym bohate-
rze. One wiedzg, ze w lasach jest o-
statni powstaniec, one dla niego zbie-
rajg kwiaty, dla niego oddajg, co majg
najlepsze kaski, one sie modlg codzien,
za matkami powtarzajac: Swieta Ma-
ryo! ratuj ksiedza Brzozke!

— Czyz nie damy rady ostatnie-
mu?
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Stary kozak nachylit sie.

Szept stow predkich stychaé nie-
wyraznie. Coraz blizej kozak przy
koniu Totmazowa. Coraz nizej Tot-
mazow przy starym kozaku. Az po
chwili kozak kiania sie i odjezdza na
lewo, Totmazow ze swojg armig zwra-
ca sie w droge ku miastu....

Za phugiem idacy rolnik rozpo-
czat donosnym gtosem:

n Ciebie On z towczych obiezy wyzuje,

Dwa tygodnie spoczywa ksigdz
Brzézka we wsi Przewuskach.

Nie ma on fortecy silnie obmuro-
wanej, ani szancow obronnych, nie ma
on zotnierzy na widetach, ani broni
nabitej ku obronie, a jednak bezpiecz-
nym sie czuje i wie, iz moskiewski
sznur nie speta mu ragk, ani kula mo-
skiewska serca mu nie przebije. Stra-



Z3, opieka, obrong, fortecg dla niego
mitos¢ ludu i dlatego ten ostatni par-
tyzant na Litwie zostat najdtuzej nie-
podlegtym obronca, bo przy nim naj-
iiasniejszem kotem lud stanat.

Matke od miesigca trzymajg w
wiezieniu, meczg i bijg knutami.

— Powiedz gdzie syn!

A stara kobiecina, w Inianej, gru-
bej odziezy, skrawionej kroplami, try-
skajacemi z pod pletni, odpowiada:

— M0j syn poszedt sia¢ na spra-
wiedliwos$¢ i szczescie.

W rodzinnej wsi ksiedza Brzozki
uzyto tysigcznych drog, azeby wysle-
dzi¢ miejsce jego pobytu — daremnie.

Teraz oto go w Przewuskach u-
krywaja. Podlasianie spokojni sg o
niego. Na darmo by sie silili moskale
zblizy¢ do wsi. Chocby jak weze
przeslizgali sie na piersiach — we wsi
zaraz sie dowiedzg. Ani nie widac tej
strazy, ktOra czuwa, ani nie stychaé
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tych sygnatow, ktére przelatujg szyb-
ko i dajg zna¢ o najmniejszym ruchu.

Ksigdz Brzézka odpoczat po tylu
miesigcach przezytych w gaszczy lasu,
wsrdéd mrozéw i Sniegdw, wsrod czu-
wania i niepokoju.

— Dobrze mi w waszej chacie —
mowi do Kuby Prokopiaka — przypo-
minajg mi sie miode lata, gdy widze
na sobie te nasza $witke podlaska, te
Iniang bielizne, szytg rekoma kobiet
tutejszych....

A kiedy zbierze sie kilku gospo-
darzy do rozmowy, ksigdz Brzozka o-
powiada, jako od poczatku powstania
bywato :

— Kiedy tylko zaczeli o tern mo-
wi¢, iz majg bra¢ do wojska wszyst-
kich mtodych Polakoéw, tak zaraz po-
stanowiono zrobi¢ powstanie. Bo tez
innej rady nie byto. 8¢ i stuzy¢ w
carskiem wojsku gdzie$ na krancach
Azyi i bi¢ sie za cara, toc lepiej na oj-



czystej ziemi stuzy¢ Ojczyznie i bic
sie za jej wolnos¢. Kiedy ogtoszono
powstanie 22 stycznia 1863 roku, wte-
dy ja w £ukowie na kazaniu prositem
braci, azeby stawali do obrony Pol-
ski. Za to kazanie porwali mie moska-
le i trzy miesigce w wiezieniu przesie-
dziatem.

Kuba Prokopiak zblizyt sie do o-
kna chaty, nadstuchujac, czy nie ma
jakiego znaku o zblizajgcem sie nie-
bezpieczenstwie.

Ksigdz Brzézka opowiada dalej.

— Gdy mie puscili, zaraz wstg-
pitem jako kapelan do oddziatu Le-
wandowskiego. Bylyz to chwile stod-
kie i jasne! ....Skoro $wit, niby te pta-
szyny, co Bogu na chwate nucg, po-
wstancy nasi poczynali ze mng razem
poranne modlitwy. A byli tam i sta-
rzy i mtodzi, takie dziecieta, co to u-
ciekaty z domu, by ich matka tzami
nie wstrzymata, i tacy osiwiali, ktorzy



juz w sybirskich lodach marzli i po
wiezieniach zdrowie zmarnowali. |
niejeden raz zdawato mi sie, zem jako
kaptan powienien nad tymi ludzmi
rozpiac jakie$ skrzydta opieki, by ich
od nieszcze$¢ chroni¢ i powinienem
nad ich sercami czuwaé, azeby w po-
Swieceniu nie stably. Niejeden raz
kule grajg straszng muzyke, jeki ran-
nych rozlegajg sie zatosng piesnig, a
$mier¢ leci czarna i jak ktosy na tanie,
tak ktadnie miodziez naszg na mura-
wie zielonej, a ja jeno z stowem na-
dzei spieszy¢ moge i jeno moge krzyz
nad czotem konajgcych nakreslic....
Spij bracie w pokoju i $nij, ze§ w wol-
nej Ojczyznie spoczat!

Przystonit oczy dtonig — umilkt.

Po przerwie opowiada drzgcym
gtosem.

—Kiedy Lewandowskiego od-
dziat rozsypat sie, wstgpitem do od-
dziatlu Krysinskiego. Krysinski miat
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wielu zotnierzy, wiec dat mi oddziat
i mianowat naczelnikiem. Zebym pra-
gnat godnosci naczelnika, nie mysicie,
stato sie to bez mojej woli. Pod Sta-
niszem byta walka straszna. Moc o-
gromna moskali nas obiegta. Oj, bo-
gate zniwo Smier¢ zebrata. Witedy i
ja dostatem ciecie ostre. Czy misli-
cie, ze mi zal tej krwi, co z piersi mej
polata sie pod Staniszem? Oto mysla-
tem zaraz, z radoscig prawie — jezeli
powiadajg ksiegi historyczne, iz lud
swojej krwi mato za wolnos¢ Polski
ofiarowat, niechze ta krew moja, krew
chiopska, sieje sie i niech zrodzi no-
wych bohateréw z ludu.

— Kirysinski wyjechat do Gali-
cyi. Jeg® oddziat rozbity szukat do-
wodcy. Zaczeli sie wiec powstancy
zbieraé. Miatem przeszto 100 ludzil!..
A co zarado$¢ byta, gdy juz i lud sta-
wat do obrony, gdy ja miatem prawie
wiecej chtopéw niz panéw, gdym ja



widziat, jak o te wolnos¢ Polski i ci
chca walczy¢, co jej nawet dobrze je-
szcze nie rozumiejg i nie znaja.
—Tak, moi bracia, dwa lata prze-
trwatem na stuzbie i tak jak widzicie
zostatem sie juz ostatni.... ostatni....czy
wiecie, co stowo to znaczy? Nie zna-
czy to, jakobym byt dzielniejszy i me-
zniejszy od tych, ktdrzy padli od kul
i zawisli na szubienicach. Nie znaczy
to, jakobym byt wytrwalszy i silniej-
szy od tych, ktérzy dawno bron z dio-
ni opuscili i w sybirskie poszli drogi,
bo, wierzcie mi bracia, wielu byto bo-
haterow tak meznych i wielu ludzi tak
poswieconych Polsce, iz dzi§ my na-
wet nie jesteSmy zdolni ich oceni¢ i
zrozumie¢. Jam dlatego tylko dotrwat
ostatni, zeScie wy przy mnie stali.
— My? Ojcze duchowny?
—My? biedni podlascy chtopi?
— Tak!.... wyscie byli najsilniej-
szg obrong, najtrwalszg ochrong. Ma-



ja dowdd wrogowie, jak trudno zia-
mac i ugiac tych, za ktérymi stoi lud.

— My nieuczeni i ciemni....

— My ubodzy i nieudolni....

— Ale wy sercem mnie ostania-
cie. A jako serce matki najmocniej-
szg tarczg, tak serce ludu najsilniejszg

Chyla sie do rak ksiedza w szarej
$witce, on ich tuli jak dzieci do pier-
si.

— Gru! gru! gru! — ozwalo sie

nagle gruchanie gotebi.

— To znak....

Ksigdz Brzozka zbladt.

— 1dg?

— Badzcie Ojcze spokojni, straz
czuwa. Dokota wsi niewidzialna straz.

Wybiegt, przytozyt dion do czota.

Na drodze nie wydaé nic.

Od studni, gdzie wysokie topole,
znak idzie inny, gwizdze jakiz ptak, a



gwizdze dwa razy i urywa, znowu dwa
razy i urywa.

Gotebie sie rozgruchaty. Od sot-
tysa odpowiadaja, od ciesli odzywaja
sie — gwar coraz szybszy.

— Chodzcie ojcze — szepce Pro-
kopiak — juz wiem, idg od wschodu,
na dwie drogi rozdzieleni, po6jdziemy
w inng strone.

Wyszli chtopi z ptugiem, ksiadz
Brzézka ciggnie z nimi, poganiacz na-
wotuje wesoto, poszli miedzami w
storicu ztoconymi i trzema wstegami
trzy phugi ziemie czarng kiadng po
Sciernisku  zesztorocznem, a do wsi
Przewuski ciggng moskale peini na-

dziei, iz teraz ostatniego powstanca
pochwyca.
Gotebie sie rozgruchaty i dziwny
ptak na topoli gwizdze i urywa.
Piers ludu najsilniejszg tarcza.
Serce ludu najtrwalsza ostong.
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Wrdcicie moskale bez krzyzow
nagrody.

Ostatni partyzant na Podlasiu je-
szcze nie schwytany.

Nie zdradzity jego $ladéw trawy
pochylajgce sie pod stopami przecho-
dzacych.

Nie zdradzily jego gtosu echa
drzew lesnych.

Nie wyszeptaly jego imienia pa-
choleta wiejskie, ktére wypytywano
cierpliwie i straszono kara.

Nie wskazato jego schronienia
stonko jasne, ktére nad podlasiem sta-
wato w te wiosne 1865 roku jako nad
cmentarzyskiem i widzialo dookota
groby i mogity.

Nie poprowadzit na niego moska-
li nikt z ludu, cho¢ zdrajcy i szpiego-
wie chodzili pobrzekujgc rublami.

Ale zdradzit zyd chciwy grosza i
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poprowadzit moskali z Sokotowa dnia
29 kwietnia.

Poprowadzit do chaty soltysa
Bielinskiego i tam ostatniego pow-
stanca w kajdany zakuto, z opieki lu-
ludu wyrwano i z pies$nig tryumfu pod
sgd poprowadzono.

Razem z nim wzieto Franka Wil-
czynskiego, ktory do ostatniej chwili
przy ostatnim partyzancie pozostat.

Caty miesigc ciagnety sie przestu-
chiwania i wypytywania.

— Powiedz, kto ci pomagat ze$
tak dlugo jeszcze trwatl w buncie, ty
— ostatni!

—Jestem ostatni ujety, ale nie o-

statni obronca.

— Jakto, zostali jeszcze? powiedz
ich imiona!

— Lud!

— Co za imie? Powiedz imiona
tych, co jeszcze zostali jako obroncy..



jesli powiesz prawde, mniejszg otrzy-
masz Kkare..

— Mowie prawde — lud!

— Kto ci dodawat sity, ze$ sie
bronit tak dtugo?

— Lud!

— Ty ostatni! wiesz, co cie czeka
za te wszystkie harde odpowiedzi?
Wiesz, co cie czeka za bunt, za walke,
za tyle zaginionych satdatow, ktorzy
z ragk twoich i twoich buntowszczy-
kéw padali?

Zostanie 0 mnie pamie¢ wsrod lu-
du.

— Ty ostatni — milcz....

— Za ostatnim pojda kiedy$ no-
wi i pierwsi.

Dnia 23 maja 1865 roku na rynku
w Sokotowie wzniesiono dwie szubie-
nice, a na nich zawisty ciata dwu o-
statnich powstancow, ksiedza Stani-
stawa Brzozki i Franciszka Wilczyn-
skiego.



Gdzie$, z dalekiej strony, na
skrzydtach wiatru plyneto granie
dzwonéw koscielnych, jakoby na
piesn pozegnania i zatoby.

Gdzies, z gestwiny kwitnacych w
maju drzew, unosita sie w powietrzu
won kwiecia i catowata blade czota
meczennikow.

Po niebie rwaty sie obtoczki bia-
te i przystaniaty jasnos¢ stonca.

A ptak czarnoskrzydty mknat z
szumem pior zatobnych i niést pose-
pna wies¢ polom, fgkom, lasom i cha-
tom.

— Ostatni zgingH! Ostatni zgast!.

Zboza zielone tkaty cichym pfta-
czem....

Trawy po miedzach chylity sie
w bolu....

Drzew szumy byly jako ptacz sie-
rocy....

Tylko od progow chat rozpacz
odganiano stowami.



— Ostatni zgast.... my przyjdziem
NOWi....

Oby nie wyrzekt wrog z tryum-
fem, iz zgingt w Polsce obronca — o-
statni!

Koniec.
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— Czy ty sie boisz, Juljo?..., Drzysz caifa!

— Nie, tucjo, nie obawiam sie niczego. Za-
liz nie jest wszystko w mocy Bozej?.... Tylko to
zachodzace jaskrawo storice  przypomniato mi
wasz ogrod wspaniaty i wodotrysk, przy ktérym
siadywalismy wieczorami.... Pomyslatam wnet o
matce.... ze sie pewno tzami gorzkiemi zalewa, i

To moéwigc, oparta gtdwke na ramieniu towa-
rzyszki, i dwie duze tzy splynely po jej twarzy.

tucja objeta jg i szepneta:

— Niedlugo moze znowu tam bedziemy!....
Przeciez szuka¢ nas muszg i na $lad wpadna....
Ojciec nie pozatuje okupu, aby nas jak najpredzej
wyzwolic !...

— A gdybysmy sprébowaty z ktdrym z majt-
kow sie rozméwic?.... Moze udatoby sie gc namo-
wi¢, aby z powrotem wies¢ zawidzt naszej rodzi-
niel.... Jak sadzisz droga tucjo?....

— Przychodzito mi to juz na mys$l, ale wi-
dzisz, jak bacznie kazdy krok nasz $ledzg? Nie-



podobna znalez¢ stosownej chwili!.. Gdyby za-
uwazono, ze porozumiewamy sie ze stuzbg okreto-
wa, mogliby nam zabroni¢ przebywania na pokia-
dzie.

— Masz stusznos¢, pozbawitoby to nas jedy-
nej naszej pociechy w niedoli, i nie doprowadzito-
by do upragnionego celu. Wydato mi sie jednak,
ze ten jasnowlosy majtek, ktéry w tej chwili skre-
ca liny, przechodzac koto nas szepnat jakie$ sto-
wo?.... Nie dostyszatam, co wyrzekt, gdyz odwo-
tano go natychmiast, ale w spojrzeniu jego bylo
co$ dziwnego, widocznie nam wspotczuje, i mam
przeczucie, iz jest chrzescijaninem!

— Cozby to byto za szczescie mie¢ cho¢ jed-
nego sprzymierzenca!l.. — zawotata Lucia, ktorg
nadzieja ta ozywita wielce.

— Podobno wiozg nas do Aleksandriji.

— Tak przynajmniej wyrozumiatam z kilku
stow, ktore zamienili ze sobg ci zbdje.

— Gdybyz w jaki sposob dowiedziec¢ sie gdzie

w tej chwili Laurencjusz przebywa! — zawota
Julja. — Brat twoj miat by¢ takze w owym mie-
Scie!

Rozmowe te gtosem przyciszonym wiodly ze
sobg dwie miodziutkie rzymskie dziewice, stojac
na poktadzie okretu. Mialy na sobie biate powlto-



czyste szaty ; bujne wiosy, w wezet luzny na karku
spiete, uktadaty sie wdziecznie ; — oblane czerwie-
nig zachodu wygladaty jak dwa posagi marmuro-
we.

tucja byla wyzsza i starsza, oczy miata czar-
ne, gtebokie, brwi $miatym tukietn zarysowywaty
sie pod biatenr gtadkiem czotem.

Ksztatltna i smukia jej postaé wyrazata spo-
koj, budzacy podziw i nakazujacy szacunek.

Julja byla drobna, o dziecinnych prawie ry-
sach twarzy, w ktorej malowata sie stodycz nie-
zmierna.

Duze szafirowe oczeta patrzyty niby troche
zdziwione i fzawe, a wyraziste usta rownie tatwo
sktadaty sie do usmiechu, lub tworzyly podkdéwke
jak u nadasanego dziecka, ktéremu sie na placz
zbiera.

tucje i Julje faczyty stosunki pokrewienstwa,
ktore, acz dalekie, wigzaty je wezlem zazytosci i
przyjazni.

tucja byla corkg Tuljusza, pochodzacego ze
starozytnej i szanowanej wielce rodziny rzymskich
patrycjuszow (to jest jednego z zamoznych roddw,
uzywajacych w panstwie Rzymskiem jak najszer-
szych praw obywatelskich).

Julja miata tylk® matke, ojciec jej polegt w



wojnie z barbarzyncami, a caly majatek po nim
zagarneli chciwi krewni, pozostawiajgc dwom ko-
bietom bardzo skromne $rodki do zycia.

Julja przebywata od lat najmiodszych w do-
mu Tuljusza, jako towarzyszka tucji: nie majac
rodzenstwa, ukochata tucje i brata jej Lauren-
cjusza, jak najblizszg i najdrozszg sercu rodzine.

Dziato sie to w czasach, kiedy panstwo Rzym-
skie wstrzagsane byto najrozmaitszemi walkami,
najazdami i wewnetrznemi rozruchami.

Czasy Dioklecjana stanowig pamietng epoke
w dziejach rzymskich.

Zaprowadzit on przy dworze obyczaje i prze-
pych wschodni; ludzie musieli zblizaé sie do nie-
go, jak do wyzszej, prawie rownej bogom istoty,
a catly narod uwazatl za bezwzglednych niewol-
nikow.

Podzielit swe panstwo na cztery czesci, jako
wspotrzadce przybrat sobie wodza armji, réwnie
srogiego jak on sam, Maksymiljana, z tytulem
“Augustus”, ktorego i sam Dioklecjan uzywat.

Nastepnie dla wzmocnienia potegi panstwa
wobec napadow Persdw i Germandw, obaj “augu-
stowie” przybrali pomocnikéw. Dioklecjan —
Galerjusza, Maksymiljan — Konstancjusza. Ci
otrzymali tytut cezaréw.
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Panstwo Rzymskie bylo w one czasy tak'roz-
legle, ze dla strzezenia catosci jego granic, musiano
zuzytkowac olbrzymie zasoby energji i sity.

Maksymiljanowi przypadty w udziale rzady
nad Italjg i Afryka, Galerjusz objat kraje Naddu-
najskie, Konstancjusz — Hiszpanje, Galje i Bry-
tanje, Dioklecjan — Francje, Azje i Egipt, zacho-
wujac zarazem ogoélne zwierzchnictwo.

Hufce rzymskie wkraczaly w najodleglejsze
kraje, to tez coraz nowe prowincje dostawaly sie
pod panowanie Rzymian. Dioklecjan, zachecony
zwyciestwami i wierzac tylko w site oreza, posta-
nowit rozprawi¢ sie za jednym zamachem z wzra-
stajacq z dniem kazdym obcg sobie i niezrozumia-
ta potegg chrzescijanstwa. Nakazat wiec najsroz-
sze przeSladowanie w roku 303 po narodzeniu
Chrystusa.

Polata sie krew strumieniami, jednak czut
okrutny wiadca bezskuteczno$¢ krwawego przed-
siewziecia, to tez zniechecony ustapit z tronu, Zmu-
szajgc réwnie do tego Maksymiljana. Rzady za$
powierzyt cezarom: Galerjuszowj i Konstancju-
szowi ktérzy znéw z kolei przybrali tytut “augu-
stow” i nowych wspotrzadcow mianowali.

Ale pretorjanie, czyli straz przyboczna, po-
siadajgca wieksze od innych zotnierzy przywileje,
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i lud, oburzony podatkami, natozonemi przez
Galerjusza, powotali znéw Maksymiljana wraz z
synem jego Maksencjuszem, na godno$¢ augustow
ich wynoszac.

W tym to czasie wiasnie opowiadanie nasze sie
zaczyna. Aby sie dowiedzie¢, w jaki sposob tucja
i Julja znalazty sie na owym okrecie, wbhrew wia-
snej woli wiezione w kraj nieznany, musimy sie
troche wstecz cofngé.

Mtode dziewczeta, pomimo ze chowane pod
pilnym dozorem, zdotaty jednak w najwiekszej
tajemnicy przeja¢ sie zasadami owej przesSladowa-
nej, potepianej, wyszydzanej przez pogan wiary
chrzescijanskiej. Ta wspo6lnos¢ zasad taczyla
cisle ich mysli i podnosita ducha.

Julja, ktora pamie¢ ojca czcita bezgranicznie,
szczesliwg sie czuta, mogac sie modli¢ za niego, i
wierzyla, ze chociaz byt poganinem, jednak Bdg
Wszechmocny za jego czyny waleczne i Smieré,
poniesiong w obronie ojczyzny, pozwoli mu w
przysztem zyciu potgczy¢ sie z ukochanymi.

Matka Julji, imieniem Klaudja, optakiwata
codziennie strate matzonka. tatwo wiec pod wply-
wem co-rki i tucji dala sie naktoni¢ do przyjecia
kojacej jej boles¢ i trosk:, nauk; Chrystusa. Cho-
dzita odtad w cichosci wraz z miodemi dziewcze-
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tami na modlitwy, chociaz musiaty sie kry¢ z
tern przed najblizszem otoczeniem, aby sie nie
narazi¢ na szyderstwa i przesladowania krewnych.
Szczegolniej obawiano sie gniewu Tuljusza, w ra-
zie gdyby mu doniesiono, iz Klaudja, jako powaz-
na matrona, miast hamowa¢ zapat mtodych dziew-
czat, sama pod ich wplywem do btedéw srogo
przesladowanych sie skiania.

Krzewita sie jednak z niestychang szybkoscig
“dobra nowina”, jak zwali mowg wiare jej wyz-
nawcy.

Mezowie $wieci z usSmiechem na ustach konali
w cyrkach, wiezieniach, na torturach !....

Zdawato sie, jakby jutrzerka rozjasnita
mroki. Czy podobna noc zatrzymaé, gdy dzien sie
budzi? Do Swiatlosci tej garnely sie wszystkie
zacne i szlachetne serca! Wiara wzniosta i czysta
rosta z dniem kazdym, potezniata, obejmujgc coraz
wieksze zastepy.

Ale smutne oblicze Klaudji zasepito sie nie-
zmiernie, gdy raz, w cichy wieczér majowy, miode
dziewczeta, tulagc gtowy do jej kolan i trzymajac
sie za rece, jakby chciaty umocni¢ sie wzaj/mnie
W swem postanowieniu, wyszeptaty swe zwierze-
nie :



Oto postanowity obie ztozy¢ Sluby wiecznego
dziewictwa, dzien ten sie zblizal, chciaty aby ich
zamiarom pobtogostawita Klaudja.

— Juljo! dziecko moje! — zawotata matka
rozpacznie. — Czyz koniecznie Bdg wymaga ode
mnie podobnej ofiary?.... Przeciez mam cie jedng

Roitam, ze poslubisz jakiego dzielnego i wa-
lecznego, jakim byt ojciec twdj, mtodziana, a wtedy
rozpoczniemy nowe zycie, spokojne, bez troski, —
wnuki chowa¢ bede i méwi¢ im o moim Kornelju-
szu i skiada¢ piesni o jego czynach i ch.wale. A
ty, moja ztotowlosa, bedziesz domu tego jasnoscig
i ostoda.... Juljo!.. Wszak i ja kocham réwniez
owego Boga, ktorego czci¢ tys mie nauczyta! Ale
jam tyle juz przecierpiata w zyciu, nie wymagaj ode
mnie poswiecenia! Nie odbieraj mi najdrozszych
pragnien sercal.. Czyz nie wzniostem zadaniem
jest wychowa¢ synéw w mitosci Bozej, w tej wie-
rze tak do naszej dawnej niepodobnej, gdyz w niej
panujg wszechwiadnie pokora, mito$¢ i przebacze-
nie l....

A ty, Lucjo, czyz nie trwozysz sie na mysl o
gniewie Tuljusza?.... Co powie brat twoj, szlachetny

Twarz Julji oblata sie ptomiennym rumiericem



na dzwiek tego imienia. Pochylita szybko gtowe
i ukryla ja w fatdach sukni matczynej.

— Myslatam o tem nieraz — cdrzekla tucja
powaznie — ale wilasnie dlatego, Ze oni trwaja u-
porczywie w bledzie, pragne poswieci¢ sie modlit-
wom o0 ich nawrocenie, a jesli kiedy ten dzien u-
pragniony nadejdzie, bede sie czuta nieskonczenie
szcze$liwg !

Julja ptakata cicho. Widocznie staczata walke
wewnetrzng, wstydzita sie przed tucjg swej stabo-
Sci, podziwiata jej stanowczo$¢, jednak smutek mat-
ki, a moze wspomnienie o niezwykiej urody mto-
dziefcu, ktorego imie z ust Klaudji padto przed
chwila, zamacito jej spokgj.

Westchnienie giebokie wyrwato sie z jej piersi.

.Gdybyz zobaczy¢ go raz jeszcze!.... Raz jeden
tylko, zanim jg wiaczg w te szeregi dziewic, przy-
odzianych w grube szaty zakonne! Spojrzatby jej
w oczy tym dziwnie przenikajgcym, a zarazem
pieszczotliwym wzrokiem, jakim jg zegnat przed
dwoma kalendami.

Jakto on powiedziat wtedy, odjezdzajagc na
wojne, gdy juz pozegnat ojca i siostre i zgromadzo-
nych licznie przyjaciof?....

Ostatnie stowo bylo dla niej, dla Julji!
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Dumng byfa z tego, i cho¢ twarz miala fzami
zalang, pamieta, ze usmiechneta sie przez tzy.

— Juljo!.. mowit — Malutka mojg! Dajze
mi calusa na droge, na szcze$liwg droge !... Wszak
ty mi dobrze zyczysz....Nieprawdaz?—Czy mu do-
brze zyczytla?.... M6j Boze! Gdyby maégt spojrzec
w jej serce, jak mu oddane byto, jak smutnel.... Je-
szcze co$ mowit, ale jej sie tak zamroczylo w glo-
wie z wielkiego wzruszenia, ze styszala dzwiek
jego glosu, rozumiata tres¢, ale w zaden sposéb
nie moze przypomnie¢ sobie dostownie jak to
brzmiato !....

Objat ja wpot, goracy pocatunek wycisngt na
rozptomienionym policzku.... skoczyt na swa cudng
kasztanke Eris, i pocwatowali wszyscy razem co
kon wyskoczy ... Nie obejrzat sie nawet, moze
bat sie zdradzi¢, Zze i sam byt wzruszony pozegna-
niem....

— Co to bedzie, gdy po powrocie 0 wszyst-
kiem sie dowie?.... Laurencjusz!.... Laurencjusz!..
Czy jest dzwieczniejsze i stodsze dla ucha imig? —
powtarzata w mysli Julja.

Lecz po chwili, jak gdyby obudzita sie ze snu
i rece ztozyta jak do modlitwy:

— Przebacz, ze teraz, kiedy o Tobie wylacznie



rozpamietywa¢ powinnam, serce zwrdcito sie ku
ziemskim pragnieniom !....

— On sam, Bo6g umeczony, cierpiat za nas i
dla nas, a ja waham sie jeszcze i o0 doczesne, a nie
0 przyszte szczescie sie troszcze!..

Tak rozmyslata rzymska dziewica, gotujac sie
do stanowczego kroku w swem zyciu.

Nagle powstata, wyprostowata sie i zawotata
glosem drzacym od wzruszenia, lecz w ktérym
brzmialo nieztlomne postanowienie :

— Matko, daruj !.... Przebacz, pozwol i pobto-
gostaw. Ja musze tak uczyni¢. Bog tak chcel....

tucja rzucita sie w jej objecia.

— Bedziemy zawsze razem!.. Bedziemy sie
podtrzymywaly i krzepity wzajemnie — rzekia z
zapatem.

Zapanowata wielka uroczysta cisza. Klaudja
spojrzata w niebo, jakby w milczeniu skladajgc
ofiare ze swych macierzynskich uczué¢ przed ot-

Stanat jej w mysli obraz wyrazny, jaki wi-
dziata przed paru tygodniami: orszak dziewic w
bieli, prowadzony przez ksiezy i diakonéw, 6w



hymn uroczysty: “Jesu corona virginum” (Jezu
korono dziewic).

A potem ta chwila, gdy blogostawiac im, roz-
dzielono pomiedzy nie szaty zakonne, a one kiadty
glowjr na oftarzu na znak, ze ofiarowujg siebie i
mysli swe i serca stuzbie Bozej na wieki.

Dtugg droge miaty do przebycia tucja i Ju-
lja, aby sie dosta¢ w umowione miejsce, gdzie,
przytaczywszy sie do grona dziewic, rownie jak
one pragnacych przywdzia¢ habit, razem juz wejs¢
miaty do domu modlitwy.

Szty bojazliwie troche, same jedne, nie chcia-
ty bowiem wtajemnicza¢ nikogo z domownikow i
stuzebnych.

Szczego6lnie tucja miata powody obawiac
sie. ze ja Sledza, a w razie, gdyby doniesiono ojcu
0 jej schadzkach z chrzescijanami wiedziata, ze jg
czekaty srogie badania. Najgorszym za$ przejmo-
wata jg lekiem mysl, ze mogtaby tym sposobem
Sciggna¢ przesladowanie na tych, ktérzy jg z takag
mitoscig przygarneli do siebie.

Postanowione byto Ze obie jeszcze czas jaki$
nawet po ztozeniu $lubéw, bedag przebywaty w ro-
dzinie wypetniajagc tylko powinnosci, przywig-
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zane do zakonu, i w kosciele zajmujac odtad miej-
sce, wylacznie dla poswieconych dziewic przezna-
czone.

Pusto prawie bylo w tej dzielnicy miasta,
ktérg przebywaty.

Gdzie niegdzie snuty sie straze leniwie i sen-
nie, a cate miasto zdawato sie we $nie glebokim
pograzone.

W eszty wihasnie w waski zautek, na ktdrego
krancu miat oczekiwaé przewodnik, i na znak u-
mowiony wprowadzi¢ do domu, gdzie odbywato sie
tajemne zebranie chrzescijan.

Na rogu ulicy, zamiast znanego sobie star-
ca, ktorego znalez¢ sie spodziewaty, ujrzaty miode-
go, barczystego, 0 ponurem wejrzeniu, nieznajo-
mego.

Zatrzymat je nagtym ruchem i rzekt krétko :

— Dokad?....

Dziewczeta przytulity sie do siebie w mil-
czeniu.

Nikogo nie bylo dokota, lek je ogarnat.

— Wiem, dokad dazycie!l... — dodat, stara-
jac sie przybra¢ jak najuprzejmiejszy ton mowy.
Zawiode was, boscie jak widze, niebardzo Swiado-
me drogi.

— Dom naszych krewnych stad niedaleko, do-
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skonale znamy droge! — odrzekia tucja wynio-
Sle.

— Wiemy, wiemy jacy to krewni !.... Na mod-
litwy zlatujg sie gotebice do domu Bozego —mo-
wit szyderczo nieznajomy. — Cze$¢ oddawaé 0$-
lej gtowie.... Cha, cha, cha!

tucja drgneta.

Wiedziala dobrze, ze ta uwlaczajacg nazwag
starali sie poganie os$mieszaC i bezczesci¢ nowg
wiare.

Nie chciata sie zdradzi¢, iz wie, 0 czem mowa

— Nie rozumiem stéw waszych — rzekta —
zapewne wino zamroczylo wam mysli | dlatego
macie $Smiato$¢ zatrzymywac i napastowac bezbron
ne kobiety ! Jest to hanba w naszem wolnem mie-
Scie, gdzie wszyscy obywatele sg pod opieka pra-

Nieznajomy usmiechnat sie ztosliwie, zbity
na chwile z tropu hardem spojrzeniem dziewczyny
Cofnat sie o krok jeden, lecz wnet przystgpit znéw
ku niej tak blisko, jakby w Swietle ksiezyca chciat
dokladnie przyjrzec sie jej twarzy, ktéra okrywata
zarzucona na gtowe zastona.

Spojrzenia ich sie skrzyzowaly jak ostrza
sztyletu.
Chwycit ja za obie dionie.



— P¢jdzcie za mna.!.... — syknat z moca.

Dziewczeta zachnety sie, i sttumiony krzyk
oburzenia wyrwat sie jednoczesnie z ich piersi.

Nieznajomy silnem uderzeniem piesci otwo-
rzyt okno pobliskiego, domu.

Zamigotato Swiatlo kaganka i wytonita sie
z potcieniu twarz pomarszczona i wstretna kobie-
ty, podobnej do czarownicy.

— Mactel ! krzyknat.

Byt to sna¢ sygnat umdwiony, gdyz w mgnie-
niu oka czterech podobnych mu zbo6jéw okrytych
w ciemne oporicze, otoczylo dziewczeta i przemocg
weciagneli je do mieszkania.

Skrzypnety ciezkie rygle za niemi, i wiedzio-
no je przez szeregi izb ciemnych i korytarzy.

Drzgce ze strachu trzymaty sie kurczowo za
rece i w duchu polecaty sie Bogu.

Uczuly znaczng ulge, gdy je nakoniec pozo-
stawiono same w polciemnej, ponurej komnacie.

Mdte swiatto kaganka stabo rozjasniato mro-
Ki.

— Co oni chcg zrobi¢ z nami?.... — zawolata
Julja, tulgc sie do ramienia towarzyszki. — Gdy-
by miano nas. zamordowa¢, uczyniliby to niezwio-
cznie.

— Taki gwalt niestychany! — szepneta tu-
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cja, drzac z oburzenia. — Z nieprzyjaznego tonu
mowy o chrzescijanach sadze, Ze chcg naumyslinie
wzbudzi¢ podejrzenie, ze to oni nas wiezg, i za
ztozeniem okupu moze nas powroOcg rodzinie. Trze
ba sie z nimi rozméwié. Gdy sie dowiedza, Ze je-
stem cdrka Tuljusza i siostra Laurencjusza, moze
sie zemsty ich ulekna....

— Tymczasem jesteSmy w ich mocy — od-
parta Julja — widocznie sg pijani, czekajmy azali
jutro nie przyniesie im opamiegtania.

Z odlegtej izby dochodzity gtosy zmieszane,
sng¢ ucztowano wesoto, gdyz stycha¢ bylo dzwiek
puharéw i gtosne smiechy.

'Znuzone i przerazone dziewczeta modlity sie
goraco, gdy stara wiedZzma, ta sama, ktérg widzia-
ty w oknie, przyniosta im positek, zachecajac,
aby co$ zjadly.

Odtracity jednak misy z jadtem i nap6j ze
wstretem.

— Nie obawiajcie sie podstepu!... Nie tru-
cizna to jest przecie, potrawy wykwintne i nektar
wam' przystano doskonaty.

| jak dla zachety, dotkneta ustami puharu.

Chciata odejs¢, lecz tucja rzucita sie ku niej,
gwatownym ruchem zatrzymujgc za ramie.

— Kaobieto! Miej litos¢! Powiedz w czyjesSmy



rece wpadty?.... Jakiejkolwiekby$ zapragneta na-
grody, przyrzekani ci ja w imieniu ojca niego,
szlachetnego Tuljusza. On cie hojnie obdarzy,
badz pewna, tylko oswobodz nas z tej ohydnej
niewoli.

W odpowiedz} na to, stara kobieta ukazata
swe zohlte zeby, wykrzywiajac usta w brzydkim
usmiechu.

—i Nie jest to wcale ohydna niewola, moje ty
orlatko sptoszone. Klateczka tylko tymczasowa
ale poczekajcie troche, bedziecie miaty wkrétce
ztotg klatke i rozkoszne zycie! Takie piekne biate
cialo! takie ogniste oczy! warte duzo ziota! He,
he, he!

I to mowiac, ze wstretng Smiatoscig klepata
ja po ramieniu.

— Alez to gwalt ... To bezprawie | — zawotata
tucja w najwyzszem oburzeniu.

— Duzo takich ptaszynek widziaty juz moje
oczy !... ciaggneta dalej stara, jakby wcale stéw
Lucji nie styszgc. — Do znienawidzonych chrze-
Scijan, na zatracenie same sie odda¢ chciaty!
Czyz nie lepiej, ze je gwaltem do innego zycia
zabrano?....

— Ce mowisz, nieszczesna?nn =™ krzykneta



Julja — wiec ty wiesz, co z nami chcg uczynic?.
Powiedz, na litosc!...

— Nic nie wiem, nic nie wiem L. krecita
gtowa, stara wiedZzma. — Pojedziecie pewno okre-
tem za morze hen!.. Ha, ha! | jabym pojecha-
fa. Czemu nie?... Tylko 7ze juz stara Kornelja

— Daj nam moznos¢ ucieczki! — probowata
naktoni¢ jg tucja. — Zobaczysz, ze nie pozatu-
jesz tego! Zlota dostaniesz tyle, ile sama zaprag-
niesz! Oddam ci wszystkie klejnoty, jakie posia-
dam.

—Poco mi to?... — odparta z chytrym
usmiechem. — Czy myslisz, Ze mi zycie niemite?.
Ortiby mie zabili, gdybym $miata wam dopomédc
Nie pozwolili nawet nic gada¢ z wami!

— Kitdz oni sg?.... zapytata Julja przerazona.

— Ha! Miodzi, silni, $miali, niczego sie na

Swiecie nie zlekng! — odparta wymijajaco.

— Nikczemnicy !.... Zbdje l... — zawotata tu-
cja.

— Cicho! sza! — szepnela stara, przykiada-

jac palec do ust. — Niechby postyszeli, a gorzej

— Niech stysza!.. Niech wiedza, ze pogar-
dzam nimi! Podli tchéorze! Nocni napastnicy !...



Niechby $mieli mie gwattem z domu ojca porwac!

— Hola! hola.... Co to za babskie paplaniny?
— zawotat gtos meski u progu — Korneljo! Czy
masz ochote, aby ci jezyk ucieto? Poco wdajesz
sie w gawedy z temi srokami?....

Kornelja znikta w mgnieniu oka, drzwi gwat-
townie zatrzasnagwszy za soba.

Gtucha cisza zalegta dokota.

— tucjo! — szepneta zcicha Julja — czy
bedziesz miata odwage umrzeé?....

Mysli ich widocznie spotkaty sie w tej chwili,
tucja bowiem, obejmujac jg ramienierrj, rzekla z
bezgranicznym smutkiem w glosie:

— Wiesz, ze jestem odwazna, Juljo, ale my
chrzescijanki nie mamy prawa zycia sobie odbie-

— | powinny$my nawet wrogom przebaczac?
— szepneta Julja jakby pytajaco.

— Chrystus kaze mitowa¢ wszystkich —
odrzekla tucja. — Uniostam sie przed chwilg, a
powinnySmy bez szemrania przyjmowaé préby
jakie wola Opatrznosci nam zsyla. Jeszcze wiele z
poganki jest we mnie!.. — dodata z pokors.

— Alez, tucjo, przeciez oni bluznig przeciw
naszemu Bogu !.... Przebacza¢ mozna tym, ktorzy
czujg skruche! Jak mi straszno!.... Ach, tucjo!



— Ukleknijmy i modimy sie, gdyby nawet
widzieli nas, nie mamy powodu zapieraC sie, iz
wyznajemy wzniosty wiare Chrystusowg. Tam w
Swigtyni pewno z zadziwieniem nieobecno$¢ nasza
zauwazono ! — rzekla tucja smutno. — Zigczmyz
modlitwy nasze z ich modiami. Badzmy myslg z
nimi ...

I w ciszy nocy ptynely gorgce prosby z pier-
si miodych i petnych wiary. Julja modlita sie za
matke i w giebi serca dodata:

— Boze Wszechmogacy! Ze$lij mi jakie
chcesz umartwienia, bylebym niemi okupi¢ mogta

Pomimo gwattownych wzruszen sen zaczat
klei¢ im powieki. Przytulone do siebie, usnety
cicho na twardem postaniu. Krotka noc letnia
miata sie ku koncowi. Zaledwie jednak $witac
zaczynato, ustyszaty szepty i jakby spor jakis w
przylegtej izbie.

Skrzypnety drzwi i czterech ludzi w ciem-
nych ptaszczach, staneto w progu. Z giebi nie-
Smiato, lecz ciekawie, wyzierata stara czarownica

Nagle tucja i Julja zostaty otulone w olbrzy-
mie “sagum” (oponcze zotnierskie) z grubej tka-



t- 23 —

niny, a zarazem uczuly, ze kto§ mocno szorstkg
dionig zakrywa im usta.

Szybkim krokiem wybiegli zbdje ze swvm
tupem, a usadowiwszy go z nadzwyczajng szybko-
Scig w lektyke, posuwali sie jaka$ kretg, pochyig
Sciezyna.

Ogtuszone i przerazone dziewczeta styszaty
tylko chrzest tamanych gatezi, miarowe kroki
niosagcych je ludzi, i czuty calg swa bezsilnos¢ |
niemoc wobec gwalu i przemocy.

W gtuchem milczeniu posuwano sie naprzdd
jak gdyby to byt orszak pogrzebowy.

Po godzinnej przeszto podrézy, zatrzymano
sie w miejscu pustem i odludnem. Tu skrepowa-
nym plaszczami dziewicom pozwolono odpoczaé.

Rozgladaty sie dokota ostupiatemi oczyma
jakby tchu w piersi im brakio.

— Zabijcie nas odrazu! — zawotala Julja z
takg goragcag prosba w glosie, zwracajgc sie do
swych przesladowcow, jakby blagata o najwiek-
szg faske.

W odpowiedzi na to rozbrzmiat $miech do-
nosny.,

— Cha, cha. cha! Nie! odwazna turkawecz-
ko'.... Nie na rzez was wyjelisSmy!
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— My nie chrzescijanie i nie potrzebujemy
krwi niewinnych jagnigtek !

— Co myslisz, Hermasie?.... Czy nie szkoda
bytoby takiej urody dla tych, kretéw chrzescijan-
skich, co tam pod ziemig sie kryjg i najpiekniej-
sze dziewice do swych dziwacznych obrzadkéw
naktaniajg !

Barczysty, o chmurnem obliczu wielkolud
Hermas, ktorego dla jego sity Herkulesem prze-
zywano, splunat pogardliwie.

— Bodajby ich wszystkich ogieri pochtonat!
Rosnie tego moc wielka, jak grzyboéw po deszczu
istne przeklefAstwo bogow.

— Nie wiem, coscie wy za jedni, i czy jakim-
kolwiek bogom skiadacie ofiary, — zawotala tu-
cja — ale badzcie pewni, ze nie minie was kara
zastuzona czy w doczesnem, czy w przysziem zy-
ciu, gdyz postgpiliscie....

Tu przerwat jej mowe Smiech gtosny napast-
nikow.

— Grozi¢ nam sie osmielasz, harda dziew-
czyno? — Nieraz juz styszeliSmy takie puste sto-
wa, a przeciez ani wios nam nie spadt z gtowy !
Nieprawdaz, Sewerusie? — zawotat Hermas.

— Ojciec moj i brat potrafig sie zemsci¢ —
rzekta tucja, dumnie brwi $ciggajac, a Bég, ktory



wszystko widzi, ocali nas, bo wszyscySmy w Jego
mocy.

— W takim razie ten wasz BOg bedzie miat
wiele spraw do zatatwienia z waszego powodu —
naigrawat sie Sewerus — gdyz postaramy sie o to,
aby szlachetny Tuljusz i Laurencjusz przetrzasali
wszystkie kryjowki chrzescijan dla odszukania
zaginionych. Przysiegam na Junone, ze niejedna
glowa chrzescijanska spadnie tam z karku przy
tych towach !

Twarz tucji stata sie bladg jak ptétno. Sta-
niata sie, jakby byta bliskg omdlenia. Gwattowny
.bél scisnat jej serce.

— Wina! wina jej dajcie co predzej | — zawo-
tat jeden z orszaku.

Przemoca wlano jej wino w usta, gdy pic sie
wzdragata.

Julja ptakata cicho.

— Nie ptacz mata, oczy ci spuchng, a na ich
blasku nam zalezy !

— Wiedz zreszta, ze kobieta tacniej usmie-
chem, niz {zg zdobywa'!

— Madrze$ to powiedziat, Hermasie. tzy i
cierpienia to rozkosz i uciecha tych zatracencow
chrzescijanskich.



Dla nas zycie — uzycie!
Wina beczka — ztota trzos !

— Stodki los — zawtérowatl Hermas basem.

— Ale wyruszajmy w droge, musimy dzi$ je-
szcze by¢ na okrecie, inaczej mogg nam popsuc
szyki !

- Péznym wieczorem, po dbugiej i ucigzliwej
podrézy przybyli do nadbrzeznej wioski, zawsze
starajgc sie, aby dziewczeta nie mogty wyrozumieg,
gdzie sie znajdujg, i w jakag udajg si® strone.

Umieszczono je na statku, ktory przewozit
zboze z Egiptu.

Dopiero tam zrozumiaty, ze je wiozg do Alek-
sandriji.

— Wszakze do Afryki podazyt tez Lauren-
cjusz z wojskami Maksencjusza — btysneto wnet
w mysli Julji.

W jej dziecinnym umysle rysowaly sie juz
najrozmaitsze obrazy. Wydawalo sie jej, ze byle-
by sie dostaty do afrykanskiego brzegu, ktérego
sie lekata i zaczynata pragna¢ zarazem, odnajda je
tam niewatpliwie.

Mijaty tymczasem dnie nieskonczenie dtugie i
do siebie podobne. Dziewczeta poczely teraz cie-
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kawie cho¢ trwoznie rozglada¢ sie w nowem oto-
czeniu.

Tylko Hermas i Sewerus towarzyszyli im w
podrézy. Na szczescie trzymali sie zdaleka, i po-
pijajac wcigz wino wraz z dowddcg okretu, zdawali
sie ogromnie zajeci jakiemi$ obliczeniami i rachun-
kami, a w wolnych chwilach grali w kosci.

Jednak zawsze jakie$ “czujne oczy i uszy” by-
ty nieopodal ; nikt z catej zatogi, oprécz owego ja-
snowtosego majtka, o ktorym moéwita Julja, nie
wzbudzat zaufania. Byly to po wiekszej czesci
twarze opijtisow od wichréw szczerniate, o rysach
twardych i ostrych, jakby z bronzu wykute. Spie-
wali piesni dzikie, hulaszcze, ktére stuch dziewczat
razity, zarbwno dzwiekiem swym, jak trescia.

— Benonie | $piesz sie ... — wotano ze wszech
stron.

— Benonie ! dowodca cie wzywa !

Jasnowtosy majtek, ktory nosit to imie, byt
zatrudniony coraz to nowg robots.

— Czy nie uwazasz, tucjo, ze ten jasnowtosy
pracuje dwa razy wiecej od innych? rzekta
Julja.

----Zaden z nich z taka pilnoscia i pogoda nie
spetnia swych obowigzkéw — odparta tucja.

Noc nadeszta i niebo zaciggneto sie chmura-



mi. Po dniu upalnym deszcz kroplisty puscit sie
z takg gwaltownoscig, ze zdawalo sie, caly okret
zaleje.

Widocznie zblizata sie burza, gdyz nawykli do
nagtych zmian na morzu, majtkowie mieli wyglad
zafrasowany. Ruch byt wielki na statku. Dowdéd-
ca wydawal krotkie urywane rozkazy, ktére spel-
niano z niezmierng szybkoscig. Blyskawice roz-
dzieraty co chwila niebo. +tucja i Julja ukryte w
swym kacie modlity sie goraco.

Naraz jasnowtosy Benon znalazt sie przy nich
Uklgkt obok modlacych sie i powtarzat za niemi
stowa pacierza, wzruszony do giebi.

Zdziwione i uradowane tern odkryciem dziew-
czeta powstaty pospiesznie i uscisnety dion jego,
jakby odnalazty kogo$ bliskiego sobie.

Nie bylo czasu na wyjasnienia.

— Niebezpieczenstwo jest grozne! By¢é moze
lada chwila $mier¢ nas spotka, badZzmy przygoto-
wani na wszystko, co tylko jednak bedzie w mojej
mocy zrobie, aby was uratowaé¢! — rzekt Benon
szybko.

Dziewczeta plakaty.

— Jesli nas Bag ocali, wtedy potrafie wyrwac
was z mocy tych szatanéw! — dodat porywczo.

— Moddicie sig, aby$Smy szcze$liwie wylgdowa-



li w Aleksandrji; tam bezpieczng kryjowke juz
mam upatrzong, bedziecie przebywaly miedzy
chrzescijanami, ktorych zadaniem jest totrowskie
zamysty zbojow niweczy¢é. Oto znak po ktérym
poznacie naszych.

To moéwigc wsungt w dion tucji matg blaszke
jakim$ niezrozumiatym opatrzong napisem, i znik-
nat pospiesznie, aby jego nieobecnosci nie zauwa-
Zono.

A wicher tymczasem szalat z gwattownoscig
niestychang ; pienito sie morze jak potwoér roz-
wscieczony, stycha¢ bylo dokota dzikie okrzyki i
nawotywania majtkéw, wszystko to razem spra-
wiato wrazenie jakiego$ piekielnego chaosu.

Zdawato sie prawie niemozebnem, aby statek
mogt sie oprze¢ strasznej nawatnicy.

Przed obliczem przerazonych dziewic stanat
teraz Hermas, blady, z rozwichrzonym wiosem i
rzekt ponuro :

— Giniemy! Niema ratunkul.... Woda sie do-
bywa w gtebi okretu. WyrzuciliSmy wszystkie
ciezary! Teraz chyba nieziemskie sity moga nas
ocali¢ !.... Jesli z takiego potozenia potrafi wasz
Bog wyratowac, to i ja powiem, ze jest wielki, i
gotow jestem przed nim sie ukorzyc.

Gdy to mowit, wicher zakotysat statkiem z



taka moca, ze Hermas zatoczyt sie jak pijany.
Whpadt dowddca okretu i chwyciwszy Herma-
sa za ramie — zawotat z jaka$ dzika rozpaczg:
— Niema ratunku !.... Ludzie $miertelnie znu-
zeni, odmawiajg postuszenstwa. Kazda chwila jest
droga!l.... Trzeba ukara¢ $miercig tych zbuntowa-

Wybiegli pospiesznie, a za nimi z rozwianym
wiosem, blada lecz dziwnie promienna w swym
dziewiczym majestacie, ze wzrokiem skupionym i
jakby natchniona dazyfa tucja.

Przez chwile zdawato sie jej, ze juz nie nale-
zy do tego Swiata: Ze oto dzisiejszej nocy stanie
przed sadem Pana, Ze nalezy jej w ostatniej chwili
zycia mysle¢ tylko o nawroceniu tych ludzi.

Chciala zging¢ meznie, aby widzieli, jak cichg
i stodka jest Smier¢ dla tych, ktorzy wierzg Swie-

Widziata przed sobg, jak we $nie, gromade
ludzi zbitych w szarg, bezksztaltng mase. Wy-
gladali jak trzoda owiec w jednag kupe spedzonych,
bezradnych wobec kleski. Nagle wydato sie jej,
ze jaki$ gltos wewnetrzny kaze jej powotaé tych
ludzi do czynu.

— Brac sie do pracy, a zywo! Bog nas ocali!
zawotata glosem dzwiecznym, podniesionym, a



tak pelnym jakiego$ wewnetrznego przeswiadcze-
nia, ze wszystkich oczy zwrécity sie naraz na nig
petne radosnego zadziwienia.

— Nie opuszczajcie rak! Przetrwajcie burze!
By¢ moze lad niedaleko!.... Wszyscy bedg ocaleni!

— Szalona!.... — syknat dowodca przez zeby,
ruszajgc ramionami.
— Boskal.... — zawotal Hermas, z zachwy-

tem obejmujgc wzrokiem wyniostg i ksztaltng po-
sta¢ tucji, ktdra na tle ciemnym odbijata, jak pro-
mien ksiezycowy.

— Odwazna! Sna¢ z meznych, rodul!.. —
krzyknat ktorys z majtkbw. — Hej, druhowie!
Czy to nie wstyd, zebysSmy leklikwsi byli od nie-
wiasty?....

— Poco sity traci¢ po proznicy! —' mruknat
inne ponuro.—Tak czy tak. musimy umieracl...

Ale zakrzyczano go ze wszech stron i nagle,
jakby ze Swiezemi sitami, zabrano sie do pracy.

— Sternik utonat!.... Fala go zniosta! — roz-
legt sie krzyk i znowu chwilowy poptoch zapano-
wat na statku.

— Benonie! W imie Boze obejmij ster! —
zawotata tucja donosnie, i jasnowtose chitopie za-
jeto wnet miejsce starego doswiadczonego mary-
narza.
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Dowddca okretu Achylias usunat sie ciezko
na jakas wigzke lin, rzuconych w kacie, i ukryw-
szy gtowe w obu dioniach, zdawal sie gtuchy na
wszystko, co go otaczato.

On jeden pozostat bezczynny.

Przytomnos$¢ umystu i dziwny spokoj tucji
oddziataty w sposob niezwykly na cala zatoge. Z
goragczkowym pospiechem wyczerpano wode, lata-
no nadwerezong czes¢ okretu, kazdy dziatalt na
swoje reke, jednak w mysl jedna, ktdra ich ozy-
wiata, podniecala i dodawata sity.

— Nie zginiemy! Nie zginiemy! — powtarzali
— dodajgc sobie wzajemnie otuchy i zagrzewajgc
do pracy.

— Benon! Zuch chiopak! Ho! Ho!

— Jakby dwadziescia lat byt przy sterze!..
— wotali niektorzy.

— Dobrze wybrata! To ci dziewczyna! No!
no !

Dziwowali sie a pracowali, nie czujagc umecze-
nia: jakby dionie ich hartowne sie staty jak stal.
Cztery godziny przetrwali w tej walce nadludzkiej
z rozkietznanemi zywiotami. Gdy zorza Swita¢
zaczeta na niebie, morze falowato spokojnie, jak
piers wielkim wysitkiem znuzona.

Wiatr przycichat zwolna. Naraz rozlegt sie
krzyk rodosny: Ziemia!



Wszyscy rzucili swg robote i zaczeli sie tto-
czy¢ na poktadzie. Daleko na widnokregu zary-
sowat sie pas ciemnosiny.

tucji, ktéra sie przygladata z niewzruszong
wytrwotoscig goraczkowej pracy, zrobito sie na-
raz stabo ze zbytku wzruszenia.

Oporta sie o stup drewniany i przymkneta
powieki.

Hermas, ktory nie spuszczat jej z oka, posko-
czyt ku niej i chciat wpét objaé.

Krzykneta zlekka i odtracita go od siebie.

Stat przed nig teraz pokorny, z glowg schy-
long, jak niewolnik przed wiadca.

— BO4g twoj jest wielki, tucjo! — szepnat
zcicha. —Chce uczci¢ go, bo on jest twoim Bogiem.
Powiedz, jak mu si¢ sklada ofiary?

Lecz ona spojrzata nan surowo i odrzekia:

— Jego trzeba ukocha¢ i wierzy¢ Mu bezgra-
nicznie. Najmilszg za$ dlan ofiarg sa serce czyste
i prawe !

Hermas wargi zagryzt az do krwi i zawolat
pOrywczo :

— Wiec jesli ocalit nas wszystkich, to tylko
dlatego, ze wyscie tu byty z nami !Dla innychby z
pewnoscig ten wasz wielki nie miat zmitowania!

— Mylisz sie, Hermasie; z jednego nawrdco-
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nego grzesznika wieksza jest rados¢ w niebie niz
z dziewieCdziesieciu  dziewieciu  sprawiedliwych.
Lecz BOg przedewszystkiem wymaga pokory, a ty

— Tymczasem korze sie przed twojg piekno-
§cig i dobrocig. tucjo! Rozkaz mi zosta¢ chrze-
$cijaninem — zostane nim.

— Korzy¢ sie przed pieknoscig istoty Smier-
telnej — rzekta tucja — jest grzechem w naszem
chrzescijanskiem pojeciu, tylko majestat Bozy go-
dzien jest uwielbienia.

Wtem na poktadzie rozbrzmiata piesn dono-
$na.

Pomimo straszliwego znuzenia i nadludzkiej
kilkogodzinnej pracy — majtkowie uczuli potrzebe
wylania w ten sposéb nadmiaru radosci rozsadza-
jacej im piersi....Wydobyto zapasy i wina, raczac
sie niemi dosyta.

A gdy ucichty ochrypte od krzyku i napoju
gtosy, zabrzmiata cicha z poczatku i niepewna, lecz
dziwnie dzwieczna nuta psalmu. To Benon, nowo
mianowany sternik, zanucit te obcg wszystkim
melodje. A dwa czyste glosy dziewczece wtoéro-

Gdy byli juz blisko brzegu, spuscili todzie,



chcac przewiezé cze$¢ pozostatych rzeczy i umie-
§ci¢ w bezpiecznem miejscu.

— Wsiadaj co predzej, Hermasie! — zawotat
Sewerus. — Musimy jak najpredzej zatatwi¢ nasze
sprawy.

— Przeciez powinien Kktory$ z nas pozosta¢
dla pilnowania statku — odpart ten niechetnie.

— Jakto? Nie spieszno ci do brzegu?,... —
zapytat towarzysz zdziwiony. — Majus, Pambo i
Amonjusz zostajg — sadze, ze to straz dostatecz-
na! Przed wieczorem wrdcimy po dziewczeta, aby
je przewiez¢, gdy sie Sciemni. Tymczasem trzeba
sie zakrzatng¢ i co rychlej sprowadzi¢ majstrow,
aby uszkodzony statek naprawili. Przeciez cho-
dzito ci 0 to. aby$ sam naszg zdobycz na owe u-
roczystosci Maksencjusza dostarczyt.... — dodat
Sewer gniewnie. t

— Sewerusie! — zawotat Hermas z dziwnym
ogniem w oku. — Zabij mie jesli chcesz, ale do-
pokim zyw, nie oddam tym bydletom dziewczyny.'

— O kim mowisz, Hermasie?.... Czy$ rozum
postradal? Poteznego Maksencjusza bydlecierr
nazywasz? Opamietaj sie! MialzebyS w ostat-
niej chwili wyrzec sie przyobiecanej nagrody?...
Czy to po raz pierwszy piekne chrzescijanki ku u
ciesze dworakow przewozi¢ ci sie zdarza? Z;
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znaczone.

— Pluje na wszystko — odpart Hermas po-
rywczo. — Obrzydly mi te bozyszcza z tego sa-

— Czar widocznie rzucita na ciebie ta czar-
nooka! — zawotal Sewerus oburzony. — Mozes$
do tego stopnia zgtupial, iz gotowe$ uwierzy¢ do-

— Gdyby nie to, ze kapitan Achylias spit sie
jak ostatni niedotega, bylby wyrozumiat odrazu,
ze jesteSmy o kilkaset weztow od brzegu. — Trze-
ba bylo na to tylko cokolwiek zastanowienia.

— Jednak tego zastanowienia nie miat Zaden
z nas, i ty réwniez, Sewerusie, state$ bezradny —
mruknat Hermas ponuro.

— Benona zabieram z sobg — ciggnat Sewe-
rus, puszczajgc mimo uszu uwage towarzysza. —
Ten chiopak, chociaz okazat sie bardzo pilnym i
zrecznym, jednak zawadza¢ nam moze?..

— O, tak — rzekt Hermas z ozywieniem: —
w tern sie najzupetniej z tobg zgadzam. Wartoby
nawet z nim sie rozprawi¢ w ten sposob, aby zni-
knat bez sladu.

— Bo to podobno chrzescijan w Aleksandrji
i w calej okolicy jest moc niezliczona — dodat
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Sewerus — a oni wszyscy stanowig jakby jedng,
wielka rodzine. Mdgtby ich zawiadomié, iz trud-
nimy sie towieniem gotebic z ich gotebnika! Mé-
wig, ze pomiedzy nimi sg czarodzieje! Jeszczeby
sie nam dziewczyny rozwialy jako mgla, zanim
wymienimy je na purpure i drogie kamienie....

— Sewerusie ! — zawotat Hermas z mocg. —
Bierz Julje — sprzedaj ja — daj bogom na ofiare,
jesli ci sie podoba. Ja tucje chce zostawi¢ dla sie-
bie!

Sewerus patrzyt na niego w ostupieniu, po-
czern zaczat kla¢, uragga¢ mu i ztorzeczy¢, — Her-
mas jednak pozostat niewzruszony.

Po chwili t6dz odbita od brzegu, a Sewerus
wygrazat jeszcze piescig zdaleka, cho¢ nikt z o-
becnych nie wiedziat, o co wikasciwie powasnili sie
serdeczni druhowie.

tucja i Julja patrzyty z niepokojem za odda-
lajaca sie todzia, gdyz na niej byt Benon, w kto-
rym teraz pokiadaly jedyng nadzieje.—UKkryty sta
rannie dang im przez niego blaszke, myslac z trwo-
g3, zali pomoc w pore nadejdzie?

Gdy podano positek potudniowy, Hermas zbli-
zyt sie do dziewczat z wielkiem uszanowaniem
rzekt pokornie:
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— Umiecie, widze, piesni nowe i piekne; na-
uczcie mie, prosze.

Spojrzaty po sobie, jakby wahajgc sie chwile.

— Umiemy tylko smutne a rzewne, a te wam
bedg nie do smaku — rzekia tucja.

— Ha! Zobaczymy. 1 mnie chwilami bywa
niewesoto i mysli mroczne napastuja. Burze zy-
cia wstrzgsaly mng nieraz, jako tym statkiem wi-
cher rozszalaty.... Matka moja podobno tez chrze-
Scijankg byta, ale jej nie pamietam: zamordowa-
no i ja i ojca, a mnie matein chiopieciem wzieli
Zli ludzie, bili, katowali, poniewierali — dopoki nie
stalem sie jako rozwscieczony ciggtem draznieniem
zwierz dziki! Nienawidze zar6wno pogan jak i

chrzescijan, nienawidze wszystkich ludzi.... Ty
jedna, piekna tucjo, wywartas na mnie wplyw
dziwny od pierwszego wejrzenia. — Gdy patrze

na ciebie, wydaje mi sie. ze jakis inny zupetnie
cztowiek pod skdrg okrutnego Hermasa sie budzi.
Spiewaj mi, t.ucjo, lub méw do mnie, méw o swym
Bogu, jesli ci to przyjemnos$¢ sprawia, bylebym
mogt sie napawa¢ dzwiekiem twego gtosu.

tucja oczy miala spuszczone i Sciskata tylko
reke Julji w milczeniu.

— Nienawidzisz mie! ztorzeczysz w mysli!...
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Pewno prosisz swego Boga, aby piorun cisnat na
ma gltowe?.... — wotat Hermas gwaltownie.

A tucja podniosta swe wielkie, gtebokie, spo-
kojne oczy i utkwiwszy je w jego rozptomienione
Zrenice — rzekla z moca ;

— Bd&g chrzescijanski kaze za krzywdy odpta-
caC przebaczeniem. Ja prosi¢ tylko moge Najwyz-
szego, aby zestat na was faske opamietania i zal
za popetnione winy.

— Dziwni! zaiste dziwni ludzie! i dziwniejsza
jeszcze wiaral — zawotal Hermas, pocierajac czo-
fo, jakby zdawato mu sie, ze $ni tylko.

A dziewczeta, oplétiszy sie ramieniem, zacze-
ty $piewac piesn powazng i smetna.

Hermas stuchat, muskularne swe rece opart-
szy na kolanach : brwi miat Sciagniete, a po twarzy
jego przelatywaty jakby ptomienie!

Nad wieczorem przybyla 106dz, napetniona
obcymi ludzmi. Gwarno zrobito sie naraz na stat-
ku. Ogladano, stekano, opukiwano zewnetrzne
Sciany. Sewerusa nie bylo z nimi, co zadziwito
wielce Hermasa.

Pytat o niego, lecz nikt nie mogt da¢ mu wy-
jasnienia.

tucja i Julja przygladaty sie tym ludziom,
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bacznie $Sledzac nich kazdy, azali ktéry z nich nie
okaze sie ich sprzymierzencem.

Wszyscy byli zajeci teraz na pokfadzie; dziew-
czeta zeszly do swej kajuty, a wslad za niemi,
zwinny jak kot, wsunagt sie robotnik ogorzaty, o
madrem i przenikliwem wejrzeniu. Udawat, iz
co$ poprawia u drzwi, a widzac, iz sg sami, szep-
nat pospiesznie:

— Benon zawiadomit biskupa!.... Wiedzg 0
waszem przybyciu.... Sewerus nie powroci rychto
— spojono go, lezy nieprzytomny i nie obudzi sie
do jutra. Hermas pojedzie z wami. Nie lekajcie
sie — gdyz on bedzie jeden, a nas jest dziesieciu.
Skrepujemy go, gdy czas przyjdzie. Benona chcie-
li zgtadzi¢. Umknat prawie cudem. Dzisiejszej
jeszcze nocy bedziecie na dworze krélewny egip-
skiej Katarzyny. Tam was szuka¢ nikt sie nie
oSmieli. Strazom pokazcie znak, dany przez Be-
nona.

Umilkt, gdyz ustyszat zblizajgce sie kroki —
i znikt im z oczu.

— Dzieki Niebu! — zawotata Julja radosnie
— tucjo! JesteSmy ocalone! —

I dziewczeta padty sobie w objecia.

Szeroko styneta stawa pieknosci, madrosci i
dobroci z wysokiego rodu kroléw egipskich po-
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chodzacej Katarzyny. Dziwy opowiadano o jej
wielkich cnotach i niezwykiej w ksiegach uczonych
biegtosci.

Na dworze jej w Aleksandrji roita sie stuzeb-
nych i dworakéw moc niezliczona. Wszyscy wy-
chwalali jg pod niebiosa, tylko kaptani pogarnscy
mowili ze zgorszeniem, ze owa cudnej urody Kkro-
lewna inng niz wszyscy wiare wyznaje i ani jedne-
go bozyszcza w swych wspaniatych patacach nie
posiada.

Maksencjusza, ktory niedawno do godnosci
“augusta” wyniesiony, przybyt wiasnie do miasta,
draznito wielce, ze o dumnej krolewnie wyrazano
sie jednogtosnie ze czcig wielkg i uznaniem. Ja-
kim szczeg6lnym urokiem sngé umiata przykuwac
do siebie, gdyz do zadnej niewiasty, ktérych urode
wielbiono, nie Ignety tak serca; przy Katarzynie
gasty wszystkie inne, chociaz przepychem strojow
i Swietnoscig zaémic sie jg staraty.

Maksencjusz rad z nowo odniesionego zwycie-
stwa nad nieprzyjacielskiemi hufcami, postanowit
wyprawi¢ festyn niezwykty, potaczony z wielkg
uroczystoscig poganska, w miescie Aleksandriji.

Rozkazat, aby sie zebraly ttumy ludu z cafe-
go kraju; tajemnie bylo utozone, ze najpiekniejsze
dziewice majg by¢ sprowadzone z réznych najod-



leglejszych stron, w nadziei iz ten orszak ol$nie-
wajacych uroda, a cze$¢ bogom oddajgcych nie-
wiast wprawi w zachwyt cale miasto, i ze przesta-
ng nakoniec gtosi¢ wytgcznie pochwaty dla pieknej
Katarzyny.

Ulice, wiodace do Swiatyni, posypa¢ miano
pachngcem kwieciem tak, izby zapach ich odurza-
jacy roznosit sie daleko. Spedzono tyle bydia na
ofiare przeznaczonego, iz trudno bylo je pomie-
§ci¢ w obrebie miasta. Ro6znobarwne thumy snuty
sie wszedzie w oczekiwaniu niezwyktych widowisk.

Spiewacy stroili lutnie; harfy, cymbaty, pisz-
czatki — rozbrzmiewalty dokota.  Zotnierze w
skory lub pancerze przystrojeni, pokazywali z du-
ma swe blizny, opowiadajgc dziwy o swych tri-
umfach i Swiezo odniesionem zwyciestwie. Kazdy
miat co$§ do powiedzenia o miodym wodzu
taurencjuszu, ktéry odznaczyt sie mestwem i wa-
lecznoscig niestychana.

Jakis gorgczkowy a S$wigteczny nastréj pa-
nowat w catem miescie.

Porfirjusz, naczelny wodz wojska, wydawat
rozkazy, Szykowat szeregi, ktore miaty okrzyka-
mi wita¢ przejezdzajgcego wiadce. Miody Lau-
rencjusz, przyboczny Porfirjusza, dopomagat mu
z zapatem, gdyz serdecznie do swego naczelnika
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byt przywiazany. Tylko w patacu Katarzyny pa-
nowata niczem niezamgcona cisza.  Przejmowaty
ja wstretem poganskie obrzadki, uroczystosci szu-
mne, ttumne, krzykliwe, beztadne.

tucja i Julja znalazty u tej przezacnej kro-
lewny nietylko schronienie, lecz prawdziwie sio-
strzang opieke. Podziwiaty jej stodycz niestycha-
ng, umyst gleboki w polgczeniu ze skromnoscia
dziewiczg i prawdziwie chrzescijanskg pokorg. |
ona tez uczuta zyczliwos¢ wielkg dla swych, mio-
dych towarzyszek, ktore szczesliwym trafem uda-
fo sie jej z mocy ztych ludzi wybawié. Miano
tylko przeczeka¢ te uroczysto$¢, ktdra w catem
miescie sprawiata zamet niestychany, i zaraz po-
tem zajaC sie odestaniem dziewczat do rodziny,
pod strazg ludzi pewnych i zaufanych.

tucja i Julja, aczkolwiek z radoscig myslaty
0 powrocie, — wyznawaly szczerze, ze im teskno
bedzie za tg dobrg, stodka krélewna, z ktérg roz-
sta¢ sie bedg zmuszone.

Nadszedt dzien na batwochwalcze ofiary. Pa-
lono bydto na stosach, a przykra won spalonego
miesa dolatywata az do pysznego ogrodu, otacza-
jacego patac Katarzyny. Tihum wydawaj dzikie
okrzyki. Ogluszajgca muzyka i Spiewy glosity,
ze sam Maksencjusz do $wigtyni podaza.
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Katarzyna stata na marmurowym kruzganku
i patrzyta wdat, z okiem rozptomienionem, z
dziwnem skupieniem na twarzy.

Sng¢ rozmyslata o czem$ bardzo waznem,
gdyz nie zauwazyla, jak jej lutnie podawata Julja,
a tucja, wpatrujgc sie w jej twarz promieniejaca,
zapytata zcicha:

— Azaliz duzo jeszcze czasu uplynie zanim
Swiat caty pojmie Chrystusa i oceni? Katarzyna
stata wcigz wzruszona jaka$ mysla niezwykla. Na-
raz jak gdyby echo stow tucji dopiero teraz do-
szto jej ucha, zawotata:

— O, tak ! Przyjdzie krolestwo Boze na ziemi !
Upadnag wkrotce batwany, ktére czci¢ kaza thumo-
wi pod karg mak i tortur! — Pojde! Stane przed
nimi i w twarz im rzuce catg prawde — przedsta-
wie catg ohyde ich postepowania....

Dziewczeta patrzyty zachwycone, ale zarazem
przerazone S$miatem postanowieniem Katarzyny.

— Pojdziemy z toba, krolewno. — zawotata
tucja, przypadajac do jej kolan, a Julja chciata
reke jej ucatowac, lecz ona ujela jg w ramiona i
rzekta stodko:

— Jam przecie siostra wasza w Chrystusie....

U wyjscia ze. Swigtyni Serapisa ttoczyly sie
ttumy, rozkotysane jak fala, potrgcajgce sie, wy-
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grazajace, lub przerazone. Sna¢ zaszta rzecz nie-
stychana, gdyz Maksencjusz opuscit Swiatynie z
okiem rozptomienione™ i w niezwykiem podraz-
nieniu.

Nie gniewem jednak twarz mu patata: byto
w niej jakie$ ol$nienie, jak gdyby mu sie ukazato
nadziemskie zjawisko.

Lud ttumaczyt sobie rozmaicie to zachowanie
sie wladcy. Stato sie to przed chwilg zaledwie,
a juz opowiadania przybieraty jakie$ bajeczne roz-
miary. Naoczni $wiadkowie wreszcie przyniesli
wies¢, ktéra poptyneta szeroko, podawana sobie z
ust do ust przez lud zadziwiony.

Katarzyna, ktorej noga nigdy dotad nie po-
stala w poganskiej Swiatyni, kazata sie wies¢
przed poteznego Maksencjusza i objawita, iz mu
co$ waznego ma do powiedzenia.

A byla tak ol$niewajgca urodg i majestatem,
ze wiadca patrzyt zdumiony i wzroku od niej o-
derwac nie mogt.

Padaty stowa gorgce z ust krolewny; moéwi-
fa, jak batamutnem jest to wszystko, w co wierzy¢
rozkazuje, zmuszajgc, aby posagi, stawiane lu-
dziom S$miertelnym, jako bogéw czcili!

Mowita o Bogu prawdziwym, ktory ukarze
go za to w przysziem zyciu, i 0 wyzszosci wiary
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Cicha i nielubiana przez meza Faustyna, Zona
cezara, stuchata stow Katarzyny w niemem uwiel-
bieniu.

Cisza zalegata wielka. Wszyscy czekali w
skupieniu, co Maksencjusz odpowie.

Ale on jej pieknosciag i wymowa ol$niony,
zwrocit sie do Porfirjusza, ulubionego swego
wodza, i szepnat tylko:

WSszystko, co mi 0 niej moéwiono, niczem jest w
poréwnaniu z tern, co na wiasne oczy dzi$ ogla-
dam !....

Porfirjusz nie wiedziat sam, jak sie ma zacho-
waé wobec tego, co mowit wiadca.

Wtem, stojacy tuz obok Laurencjusz rzucit sie
ku niemu i chwytajagc go gwattownie za reke,
zawotat:

— To one !...To one !.... w orszaku krdlewny !.
Co to jest? Co to znaczy?... W glowie mi sie
maci !.,..

Porfirjusz nie rozumiat tego okrzyku, i groz-
nem zmierzyt go spojrzeniem.

Dzielny wojak, do rygoru nawykty, cofnat sie,
lecz wzroku nie mogt oderwaé¢ od Julji i tucji,
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ktére staty blade, wzruszone, drzace, oczy miaty
spuszczone, zdawalo sie, Ze nie widza, co sie wo-
koto nich dzieje....

Nikt jednak nie zauwazyt zachowania sie Lau-
rencjusza, gdyz wszystkich oczy byly zwrdcone na
wladce. Zdawato sig, Zze Maksencjusz, znany z-¢
swej srogosci wzgledem chrzescijan, wpadnie w
gniew wsciekty, on jednak wpijat sie tylko w Ka-
tarzyne chciwemi jak zwierz oczami, i rzekt zwol-
na:

— Nie miejsce tu na rozprawy ; niusimy
przedewszystkiem rozpoczete obrzedy dokoriczyc;
potem zawezwe cie do siebie, i tam zobaczymy,
kto kogo przekona!

Katarzyna zmierzyta go pogardliwie spojrze-
niem, poczem schyliwszy gtowe w milczeniu, od-
dalita sie za swoim orszakiem.

‘— Szlachetny Porfirjuszu ! Uczyn tak, azebym
ja byt wysiany do patacu krélewny Katarzyny!—
zawotat Laurencjusz wzruszony, gdy juz wracali
ze Swiatyni.

— Co?.... | ty zdaje sie stracites glowe — od-
rzekt stary wodz opryskliwie — Poc6s mi ryknat
nad uchem w $wiatyni, jakbys$ ujrzat jakie dziwo?

— Siostra moja i krewna tam byly w orszaku!
Patam niecierpliwos$cig ujrzenia ich co predzej. Co
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to sie stato?.... Czyzby ojciec moj Tuljusz juz nie
zyk?....Kto mogt je opiece krélewny powierzy¢?....

Porfirjusz wzruszyt ramionami.

Dzien ten byt dla niego obfity w wypadki. Za-
ledwie powr6cit do swego mieszkania, Faustyna
kazata go przywota¢ do siebie, co sie zdarzato
tylko w wyjatkowych okoliczno$ciach.

Poczeta mu przektada¢ i prosi¢, aby starat
sie gniew Maksencjusza fagodzi¢, w razie gdyby
sie na Katarzynie msci¢ zamierzat.

Wiadomo byto wszystkim, ze zastuzony Por-
firjusz miat wielkie u dworu znaczenie. On jeden
nie lekat sie porywczych wybuchéw kaprysnego
wiadcy, i niekiedy mu sie zdarzato nawet wplyw
na niego wywierac.

Stato sie tym razem, jako zadat miody wojak.
Zostat bowiem wystany tegoz dnia jeszcze do pa-
facu Katarzyny, aby objawic jej, ze Maksencjusz
mowi¢ z nig pragnie.

Mocno bito serce Laurencjusza, gdy przeste-
powat prég owej jakby zakletej siedziby.

Jako poganin wierzyt w zabobony, naraz, gdy
wchodzit do perystylu czyli podworza, przyszio mu
na mysl, ze moze Katarzyna jest czarodziejkg i ze
jakas tajemng mocg potrafita fucje i Julje prze-
nies¢ do swego patacu.
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Gdy go wprowadzono do wielkiej na sposéb
staroegipski przybranej komnaty, ujrzat Katarzy-
ne, ktora odrzuciwszy swe wspaniate stroje, w
skromnej bialej szacie siedziata, otoczona towarzy-
szkami, i czytata im glosno, a one, wpatrzone w
nig z zachwytem, stuchaty w skupieniu.

Na widok Laurencjusza, tucja i Julja wydaty
okrzyk radosci i zdumienia. On za$, skioniwszy
sie krélewnie i wyraziwszy w pieknych i petnych
uszanowania stowach polecenie z jakiem przyby-
wat, oddat sie caly radosci odnalezienia drogich
sercu istot.

Pytaniom i okrzykom zdziwienia nie bylo
konca. Musiaty mu opowiada¢ ze wszystkiemi
szczegdtami swe dziwne przygody.

Katarzyna zauwazyla, jak groznie brwi zmar-
szczyt, dowiedziawszy sie, ze powodem wszystkie-
go bylo przejecie sie dziewczat w tajemnicy zasa-
dami chrystjanizmu.

— O! gdybym ja byt wtedy w domu — za-
wotat nagle, mimowolnym ruchem $ciskajac reko-
jes¢ miecza, nigdybym nie dopuscit, aby do tego
przyszio.

— Najdziwniejszemi nieraz drogami Bog stu-
gi swoje do celéw wiedzie — rzekta Katarzyna z
niezréwnang stodycza. — Serce twe zacne jest i
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prawe, szlachetny Laurencjuszu, wiec sadze, ze i
ono skionnt bytoby do przyjecia naszej wiary
Wszakze nawet wasz bozek ulubiony, Apollo, przez
usta jednej z wrdzek Sybilli powiada:

— Przyjdzie jeden na te ziemie i bez grzechu
stanie sie cztowiekiem, a bdstwem swojem skazy
wrzodéw niezleczonych naprawi ; ktérego z zazdro-
$ci lud niewierny na drzewie wysoko zawiesi, jak-
by $mierci godnego !

I mowita mu jeszcze dlugo o wzniostych i
pieknych prawdach nowej wiary. Przyczem Lau-
rencjusz zauwazyl, ze i wszystkich medrcéw po-
ganskich ksiegi obcemi jej nie byty.

Katarzyna zezwolita taskawie, aby bez opo-
wiadania sie strazom, a nawet wielkiemu ochmi-
strzowi, mogt wchodzi¢ swobodnie do patacu dla
widzenia sie z siostrg. Nie uszty uwagi Lauren-
cjusza niezwykta rados¢ i ozywienie Julji, gdy go
ujrzata niespodzianie. Dotgd nawyk} patrze¢ na
towarzyszke tucji jako na druga siostre, dzi$ po
raz pierwszy, wobec tego, iz mogt byt utraci¢ jg
bezpowrotnie, zauwazyt, ze sprawitoby to pustke
ogromng w jego sercu, i ze Julja stata mu sie
teraz milszg i blizsza stokro¢ niz dawniej.

Maksencjusz rozparty na przepysznem wznie-
sieniu, przybrany w purpure i zioto, oczekiwat
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przybycia pieknej krolewny. Niezréwnana jej
krasa wywarta na nim piorunujgce wrazenie. O
niej tylko moéwit, myslat, jej obraz mial wciaz
przed soba.

A kiedy Katarzyna staneta przed nim wynio-
sta i dumna, sng¢ zupelnie mu sie w gltowie za-
mroczyto. Stuchat niby z uwagg madrych i piek-
nych stow, ktére plynety z jej ust koralowych,
lecz tylko dlatego, iz glos ten sprawiat na nim wra
zenie przecudnej muzyki, a oczy, ptonace Swietym
zapatem natchnienia, budzity w nim szalong zadze
posiadania na wilasnos¢ tej wspaniatej a tak nie-
podobnej do wszystkich, jakie widziat dotad, dzie-
wicy.

I méwit jej rzeczy beztadne, grozit, prosit, za-
klinat, obiecywat, iz bedzie dla niej stawiat oha-
rze, ze czci¢ jg bedzie jako boginie, jesli zong je-
go zostanie.

— Faustyna jest mi wstretng — dodat wkon-
cu. — Z tobg jedng tylko chce odtad tron moj dzie-
lic i stawe! Lecz wyrzec sie musisz, 0 boska, tej
potepione, $miesznej swej wiary...

A ona niewzruszona opowiadata o Bogu nie-
Smiertelnym, o Chrystusie, ktory rzekt przez pro-
roka:



— “Zgubie madro$¢ medrcéw, a rozumy ro-
Nie zdarzyto ci sie wida¢ z medrcami
prawdziwymi obcowa¢ — zawotat Maksencjusz w
oburzeniu — a oto sprowadzi¢ ci kaze takich, kt6-
rzy cie o falszywosci twych wierzen przekonaja!

— Nikt nie jest zdolny tego uczyni¢! — od-
parta krélewna z mocg.—Nie zlekne sie, chocby$
mi kazal powtorzy¢ me stowa wobec calego Swiata

I odeszia pogodna, wyniosta — i nieulekniona.

Po tej rozmowie, na dworze Maksencjusza za-
panowat zamet nie do opisania. Wiadca byt
wsciekty ; chwilami gniew swoj posuwat do okru-
ciefstwa ; dreczyt tych nawet, ktorym zda sie sprzy
jat dotad, wydajgc najstraszniejsze i potwornie
niesprawiedliwe wyroki.

Rozeszta sie wies¢, iz przybeda wkrétce ze
wszystkich stron kraju wezwani medrcy i uczeni.
Do pieédziesieciu z nich wystano goncéw z roz-
kazem jak najszybszego przybycia.

Dzielny Porfirjusz chodzit chmurny i oburzat
sie w glebi swego szlachetnego serca na niesty-
chang samowole i gwalty Maksencjusza. Cicha,
tagodna Faustyna zalewata sie¢ zami! Laurencjusz



przebywat po kilka godzin w patacu Katarzyny i
byly to najszczesliwsze dla niego chwile.

Tam jedynie teraz panowala cisza i spokoj.
Moéwiono tylko o rzeczach wzniostych, o czynach
zacnych, o poswieceniach bez granic....

Dosy¢ juz miatem widokéw mordow, okru-
cienstw i zbrodni!__— mowit Laurencjusz.

Wszystko co byto w nim szlachetnego, wzdry-
.gato sie na mysl, ze sam nieraz byt $lepem narze-
dziem w reku nieokietznanego w swych dzikich
pomystach wiadcy i pana. Stuchat w jakiems$ roz-
kosznem rozmarzeniu hymnéw poboznych, jakie
Spiewata tucja, grajgc na harfie. Wpatrywat sie
z coraz wiekszg luboscia w gtebokie, szafirowe
oczeta Julji, w ktérych czytat, jak w otwartej ksie-
dze, szczere i niezmierne do siebie przywigzanie.

Az dnia pewnego wezwano Katarzyne, aby
wobec wszystkich uczonych, bronita wiary Chry-
stusowej. Dziewczeta oczekiwaty z niepokojem
powrotu krolewny. Wtem Laurencjusz wpadt nad
wieczorem do patacu przerazony, blady — oczy je-
go palaly jeszcze groza widzianych przed chwilg
obrazéw.

— Wszyscy zgina!.... Wszyscy zging!.... Ka-
mien na kamieniu nie pozostanie w tern miescie '—
wotal, wiosy rwac na glowie z oburzenia. — Roz-
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pataja stosy! Wielcy uczeni i medrcy, zawezwani
przed Maksencjusza, nie zdotali przekonac szlachet-
nej Katarzyny. Wszyscy poddali sie prawdzie jej
stéw i czarowi jej wymowy — zostali skazani na
stos I.... Krdlewna nie wrdci juz do swoich pata-
cOw — uwieziono jg przed chwilg! Zamordujg kroé-
lewne. Uciekajmy stad co predzej!.. Zabieram
was, i dzi$ jeszcze ukradkiem w nocy odptyniemy
w kraje dalekie, gdzie nas zemsta tego okrutnika
nie dosiegnie ! Porfirjuszowi zwierze sie tylko z me-
go postanowienia. Gotujcie sie do drogi! a zywot!

— Jakto — zawotala tucja z uniesieniem. —
Sadzisz, ze opuscimy krolewne nasza w tern groz-
nem potozeniu?....

— Nigdy! Przenigdy!.... Nie mozesz wymagac
tego od nas, taurencjuszu — mowita Julja, zale-
wajgc sie tzami.

— Raczej zginiemy z nig razem — dodata tu-
cja i szczeSliwe bedziemy, umierajac za wiare!

taurehcjusz patrzyt na nie w niemem ostupie-
niu. Tyle bohaterstwa w tych stabych i wattych
istotach, na ktore przywyk} patrze¢ jak na potulne
dzieci, wydawato mu sie czem$ niepojetem.

Cale miasto méwito wcigz tylko o uwiezieniu
krélewny. Podawano sobie z ust do ust coraz
straszniejsze wiesci. Cudnej pieknosci ciato jej
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roi*u-i-ano siec zytami wotowemi przez dwie godzi-
ny. Plyneta krew, lud plakat,a z dniem kazdym,
coraz wiecej nawréconych przybywato na tono
Kosciota.

Powiadano, ze na dni dwanascie skazana jest
krélewna na meki gtodowe, a tymczasem okrutny
a chciwy task wiadcy Chursasadem doradzit ma-
szyne jaka$ piekielng zbudowaé. Mialy to by¢
cztery kota z ostremi mieczami i nozami, aby na
nich cialo Katarzyny rozciggna¢ i rozszarpa¢ w
kawaty.

tucja i Julja w trwodze $miertelnej, w tzach
i modlitwie spedzaty dnie i noce. Nie dozwolono
im, ani tez stuzebnym towarzyszy¢ krolewnie do
wiezienia.

Byt to rodzaj faski gorszy dla nich od tortu-
ry. Obawiaty sie, aby Katarzyna nie posadzita
ich o tchérzostwo, obojetno$¢ i odstgpienie jej w
tak wielkiej niedoli.

Laurencjusz tylko codziennie przynosit coraz
gorsze i smutniejsze nowiny.

Jednego wieczoru nie przyszedt o zwykiej po-
rze. Dziewczeta chodzity od okna do okna, pyta-
jac sie wzajemnie wzrokieni pelnym niepokoju,
coby to znaczy¢ mogto?....

Przez calg noc nie zmruzyly oka.



Nie mowily juz z sobg nic prawie, bo kazde
stowo gorsza jeszcze budzito w sercach Zzatosé.

Az naraz Julja zerwata sie na postaniu i zawo-
tata gtosem dziwnie wzruszonym:

— kucjo.... czuje, ze sie dzieje co$ nadzwy-
czajnego !.... Przysiegtabym, ze widziatam Lauren-
cjusza, ktoremu krélewna reke na gltowe kladzie,
a on krzyz Swiety catuje!... A przeciez nie spatam

ze Laurencjusz zostanie chrzescijaninem!.... Boze!
Oswie¢ go !... Natchnij swa faska, lecz wybaw od
meczarni ...

Gtowa Julji ptoneta, oczy patrzaly goraczko-
WO.

tucja usiadta przy niej i stodkiemi stowy u-
spokajala, chociaz sama takze czuta niewystowiong
trwoge w duszy....

W tej chwili, gdy Julja opowiadata towarzy-
szce swe dziwne widzenie, w podziemnem wiezie-
niu aleksandryjskiem rozgrywata sie wzruszajgca
scena.

Do ciemnicy, w ktérej od dni dziesieciu prze-
bywata Katarzyna, drzwi sie otwarty cicho i sta-
neta w nich kobieta, otulona w ciemng oponcze,
jaka nosity straze. Za nig zarysowata sie wynio-
sta posta¢, w ktérej Katarzyna poznata naczelne-



57 —

go wodza wojsk, Porfirjusza, a nieopodal stanat
nieSmiatlo znany jej dobrze Laurencjusz.

— Zaliz juz przyszli po mnie i na $mier¢ mie
wiodg? — pomyslata, az nagle kobieta owa, od-
rzuciwszy ptaszcz swoj, padta w jej objecia.

— Mituje cie, o ty krolewno umeczona! —
wotata przez tzy, — i umitowaniem Tego, dla kto-
rego cierpisz te okrutne prze$ladowania. Jam jest
Faustyna, zona Maksencjusza, chce ci by¢ siostrg,
chce z toba los twdj podzielic.

W twardem zyciu zoknierskim skamieniate zda
sie serce starego wodza Porfirjusza wzruszylo sie
do gtebi na ten widok.

tza zakrecita sie w jego oku, wspart dtori na
ramieniu Laurencjusza i glowe pochylit w mil-
czeniu.

Blada, niby cien tylko owej wspaniatej i du-
mnej Katarzyny, stata przed nim cudna, jasniejaca
mimo to jaka$ nadziemska jasnoscig, krélewna.

— Jakzem szczeSliwa, ze mi Bdg pozwolit
widzie¢ cie nawrdécong! — wyrzekla z radoscig
niezmierng. — Teraz poznasz, ze rozkoszg jest cier-
pie¢ dla Tego, ktdry tyle dla nas wycierpiat na
ziemi. Pozostato ci niewiele, zaledwie pare dni zy-
cia tylko, — dodata proroczem owiladnigta natch-
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nieniem — ale Bég taskg cie swojg oswiecit, abys
mogta przyszlg cieszy¢ sie nagroda.

I méwita dlugo o wzgardzie $wiata, 0 marno-
Sciach doczesnych, do ktérych tak wielkg ludzie
wartos¢ przywigzywacé zwykli, wtem nagle u swych
kolan ujrzata pochylonego wodza Porfirjusza i
dzielnego Laurencjusza, ktory kraj jej szaty do ust

przyciskat.
— My z tobg, krélewno nasza! my z tobg na
Smier¢ czy zyciel.... — wofali, drzac ze wzruszenia.

— Chcemy przyja¢ Chrzest Swiety' Precz
poganskie bogi !... Precz fatsz i obtuda!... Chcemy

Wozruszenie udzielito sie strazom, szmer uwiel-
bienia przebiegt wsrdd obecnych ; zotnierze méwili
gtosno, ze podjda za przyktadem swych wodzow.

Wtem przez drzwi wpdt otwarte wsuneta sie
jakas posta¢ ponura i zgnebiona, od progu na kle-
czkach sie posuwajac, az przed Katarzyng pochyli-
ta sie do ziemi.

— Zdepcz mig, nedznego robaka, o, ty z naj-
mezniejszych najmezniejsza, jam jest grzesznik
wielki, teraz pokute czyniacy, chce reszte zycia w
postach i modlitwach w dzikiej puszczy przepe-
dzié.

Widziatem gdy cie biczowano, sadzitem, ze



twe katlisze rozkosz mi sprawia¢ beda, gdyz zal
miatem w sercu, ze$ tucje ukryla u siebie i pod-

Ale gdym patrzyt na 6w spokoj niewzruszo-
ny, rozlany na twej twarzy, powiedziatem sobie, ze
wielka i wszechpotezng jest ta wiara, ktéra ci
daje sity!

Przejrzatem i uwierzylem w Boga jedynego.

Dzi$ jam pokutnik, ktéry przywdziat wiosien-
nice i w niej do konca zycia pozostanie.

Bytem nikczemny i dziki i gdybym trzy razy
zyt, jeszcze za matoby mi bylo tego czasu, aby od-
pokutowa¢ swe grzechy< Imie moje Hermas. —

Zaczeto mowic coraz glosniej, ze Maksencjusz
oszalat....

Wypadki nastepowaty po sobie z gwattowno-
$cig niestychana.

Pieczono, palono, katowano ludzi z obojetno-
Scig, na jaka tylko poganskie wieki zdoby¢ sie
byly w stanie. Maszyna piekielna, ktérg dla za-
straszenia. a nastepnie dla torturowania Katarzy-
ny ustawiono, rozpadta sie w kawaty.

Witedy Maksencjusz rzucat sie, pienit i wotat,
ze radby Swiat caly chrzescijanski mie¢ pod swe-
mi stopami w postaci jednego cziowieka, aby go
zdepta¢; zgnebi¢ i prochy jego rozwiac¢ bez $ladu.
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Wrazenie przygnebiajgce wywarly na najwie-
cej zatwardziatych poganach udreczenia, na jakie
skazat okrutny Maksencjusz znienawidzong przez
siebie Faustyne za to, iz sie o$mielita wstawia¢ do
niego za Katarzyng. Wiekiem od skrzyni pier$
nieszczesnej przycisnieto i widéczono jg na hanbe i
posSmiewisko, az wreszcie nieprzytomng prawie z
bolu wiedziono na Sciecie.

W przeciggu dni kilku przelano tyle krwi
niewinnej, iz budzito to odraze i niesmak nawet w
nawyktych do dzikich widowisk barbarzyncach.

Jeszcze wiekszg grozg przejete zostaty ttumy,
gdy zastuzony Porfirjusz wraz z dwustu pretorja-
nami zostat skazany na Sciecie. Szli S$mialo na
Smier¢ z gltowa podniesiong, wielbigc Pana nad
Pany !

Laurencjusz znikt bez $ladu. Nie zauwazono
tego narazie, gdyz lek i groza opanowaly wszyst
kie umysty, kazdy myslat tylko o sobie.

Listopadowe niebo, ciezkiemi chmurami za-
snute, wydawato sie rownie smutne Jak ziemia
krwig przesigkia.

Dzikie rozpasanie dochodzito, zda sie, do o-
statecznych granic.

Spadaty gltowy jedna po drugiej, tepity sie
miecze katowskie, nikt nie byt pewien jutra.



| jeszcze raz okrutny Maksenjusz, w swym
szale nienasycony, prébowat Katarzyne do odstep-
stwa nakionic.

Rozumiejac, ze jedyng potegg na ziemi jest
sita, sadzit, Zze sie tej wszechwiladnej jego mocy
uleknie.

A ona blagata tylko Boga o rychlg Smier€....

Czufa, ze wiadza, jakg posiadat Maksencjusz,
niczem jest wobec tej, jaka wywieraty przykiady
$mierci szlachetnych i meznych meczennikow.

| szta teraz sama na meczeAstwo, pogodna,
jasna, promienna — a dajgc gtowe pod miecz ka-
towski, mowita jeszcze:

— Dzieki Ci, Panie Jezu Chryste! za wszy-
stkie Twe taski! Wejrzyj, Boze moj, na lud ten,
aby Cie poznat i wielbit na wieki!

Kiedy spadfa gtowa meznej dziewicy, rozdzie-
rajacy krzyk dat sie stysze¢. Julje zemdlong wy-
niost Benon na reku i znikt w thumie — tucja sta-
ta martwa, blada, jakby w boélu skamieniata....

Szlochaly niewiasty, jeczeli starce i dzieci
kaci nawet chylili glowy w zawstydzeniu, thum
sarkat, ztorzeczyt tyranom, i gtosno poganskim
bogom uragat.

Miesigc uptynat prawie od owych strasznych
wypadkéw. W caltym kraju panowala trwoga i
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przygnebienie, chrzescijanie gotowali sie¢ w ukryciu
do obchodzenia pamigtki Narodzenia Chrystusa
Pana.

W matej wiosce rybackiej, w dos¢ znacznem
od Aleksandrji oddaleniu, stata chatka ustronna.

W niej przy ognisku stary rybak o twarzy o-
gorzatej naprawiat starannie sieci. Miodzian ja-
snowtosy uwijat sie po izbie i co chwila niespo-
kojnie spogladat ku drzwiom, jakby oczekujgc
czyjegos$ przybycia.

— Prozno sie niepokoisz, Benonie — rzeki
starzec — lepiej dopomdz mi oto przymocowaé
sznury, bo na moje stare sity to juz za ciezka
praca.

Ktos$ sie poruszyt na tozu. Benon palec do ust
pizytozyt.

— Cicho, dziaduniu!... Cicho! Obawiam sie,
aby Julji nie obudzi¢! z nig trzeba sie teraz jak z

— Biedactwo!.... Tyle sie to nacierpiato —
rzekt stary — nie dziw, ze sie jej rozum pomie-
szat! To€ i starszemu trudno dzisiaj wytrzymaé
na Swiecie !

— Laurenciusz przyprowadzi tu tucje za
chwile — moéwit Benon — dzisiejszy wieczor obie-
cata spedzi¢ z nami, ostatni wieczor, gdyz jutro



spetni sie jej gorgce pragnienie i uroczyscie habit
zakonny przywdzieje.

Zaledwie to wyrzekt, drzwi skrzypnety i wesz-
fa tucja, wsparta na ramieniu brata.

— Jak sie ma Julja? — zawotal Laurencjusz
z niepokojem, zaledwie przestapili prég domu.

— Moj dobry Benonie, dziekuje ze$ przyszedt,
nie mozna jej zostawia¢ w samotnosci ani na jedng
chwile.

— Spi. $pi wcigz — rzekt chiopak chylac gto-
we — to i lepiej, | 0 moze sie wreszcie uspokoi.

Julja zerwata sie nagle i obtgkanym wzrokiem
wodzita dokota.

— Krew! krew! Wszedzie krew! — wotata
nleprzytomme — Morze tez! Morze krwil.... Za-
bili ja!.... Swietg zabili! Cud sie staH!

Widziatam, jak mleko biate, bieluchne, polato
sie z jej rany.

Faustyny niema — Porfirjusza niema!

Wsze;d2|e krew!.... krew!.... I Lucje zabijq,

Wyprezyta sie i wyciggneta rece przed siebie
jak gdyby ujrzata jakie$ zjawisko.

— Juljo L.... Moja ty najmilsza! skarbie moj —
moéwit  Laurencjusz. obejmujac jg ramieniem i
gladzac jej jasne, rozplecione wiosy. — Uspokoj
sie. ptaszyno ty biedna!
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Ale Julja patrzyta wcigz nieprzytomnie |
drzata cala jak w febrze.

tucja i Laurencjusz podtrzymywali jg i uspo-
kajali jak dziecie strwozone i chore, az wreszcie
ztozyta gltowe na piersi tucji i tkata cicho:

— Krew! krew ! Wszedzie krew | — powtarzata
jakby we $nie.

— Benonie! — moéwit Laurehcjusz glosem
przyciszonym. — Czy statek nasz gotow do drogi?

Musimy wyjecha¢ jak mozna najspieszniej !
Tu kazdy dzien naraza nas na niebezpieczenstwo.
Wiem juz, ze mnie $ledzag. Gdyby mnie schwy-
tano, coz sie stanie z tern dzieckiem? Trzeba jg
ratowac !... Wyjedziemy daleko, gdzie nas nikt
nie zna, tam gdzie§ w zacisznem ustroniu znaj-
dziemy schronienie. Sprowadze Klaudje, moze
widok matki zbawiennie na nig oddziata?....

— A ja tu modli¢ sie bede o wasze szcze-
Scie — szepneta tucja:

Jutro przywdzieje habit i bede pocieszata
chorych i strapionych. Pozdrow ode mnie ojca
naszego, gdy go jeszcze kiedy bedziesz ogladat;
niech mi przebaczy zem go zasmucita mimowoli.
Bede prosita Najwyzszego, aby mu zestal chociaz
w ostatnich chwilach zycia pocieche nawrdcenia
sie, abySmy sie z nim mogli polaczy¢ w przysz-



Na dworze wiatr wyt przerazliwie, mata gro-
madka siedziata u wezglowia chorej, pogragzona w
smutnych, rozmyslaniach.

Stary rybak wzdychat zcicha, Laurencjusz, z
rekoma splecionemi na kolanach, wygladat jak
posag bolesci.

tucja tylko miata wyraz twarzy powazny
lecz spokojny i jakby natchniony.

W tej chwili,w ciemnosci nocy, u progu ubo-
giej lepianki zarysowat sie cien jakis. Owiniety
w grubg ciemng oporcze, stat tam ten sam pokut-
nik Hermas, ktoregosmy widzieli po raz ostatni
czolgajacego sie u nég Katarzyny.

Szedt zwolna w pewnem oddaleniu, wowczas
gdy tucja z Laurencjuszem powracata z domu
modlitwy i widziat jak wchodzita do chaty ry-
baka.

Sledzit jg od dni kilku, wiedziat, ze odwie-
dzita biskupa, powiedziano mu, iz nazajutrz szaty
zakonne przywdzieje.

Opanowata go teraz che¢ niepohamowana
ujrzenia jej raz jeszcze, chciat, aby te rysy drogie
wyryty sie na wieki w pamieci, zanim odejdzie
samotny w puszcze, jakby zmarty dla Swiata.

Wicher gwattowny miotal jego plaszczem na
wsze strony. W duszy jego toczyla sie teraz walka
zacieta. Pragnat widzie¢ tucje, z catg gwalow-
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noscig swego nieposkromionego jeszcze charakte-
ru, ale w glebi duszy szeptat mu glos jakis:
Odejdz! zostaw jg w spokoju!.... Wyrzecz sie tego
grzesznego pragnienia.

| stat oto w rozterce, sprzecznemi myslami
targany, wiedzac, iz ona jest tak blisko, a zarazem
stracona dla niego na zawsze !....

Wszakze bytoby dzielem jednej chwili : pchnac
te drzwi, stangé przed nig, pas¢ na kolana, powie-
dzie¢ jej, ze to ona zwrécita go z drogi wystep-
ku, ze jej zawdziecza¢ bedzie zbawienie, jesli je
kiedykolwiek osiggnie w przysztiem zyciu. Ach!
Gdybyz ustysze¢ stowo pociechy z tych ust dzie-
wiczych, stowo otuchv i pokrzepienia!... Onaby

Pokusa byia silna, ale glos wewnetrzny, gtos
surowy mowit mu: — Odejdz! Wyrzecz sie tej
mysli'l.... Bedzie to pierwsza proba, zali wytrwasz
na drodze pokuty.

Mijaty godziny dlugie jak wiecznosc.

A Lucja, siedzac u ogniska wpatrzona w ula-
tujace iskry, nie domyslata sie. ze nieopodal miody
pokutnik cierpi czyScowe katusze. Ze mysli jego
rozhukane jakby wicher pustyni bity sie, szalaly
i w skotatanej gtowie tworzyly zamet nieopisany.



Ale Hermas zmogt siebie. Zelazng wola opa-
nowat ostatnie pragnienie serca.

Z glowg na piersi schylong, szedt teraz w dal
nieznang, dobrowolnie na wieczng samotno$¢ ska-
zany....

Chwile jeszcze migocace w okienku stabe $wia-
tetko opromieniatlo mu droge— niby gwiazda bla-
da, az znikneto mu z oczu, znikneto jak onal...
Na zawsze !....

Okret, kierowany przez Benona, oddalat sie
szybko.

Unosit od tych brzegéw dwoje ludzi, ktérych
zwigzaty losy na dole i niedole.

Juz dni kilka trwata podroz, Laurencjusz
troskliwa opiekg otaczat Julje, patrzyt z mitoscig
i trwogg w te oczy jasne, przezrocze jak fale
morza, ktore prut teraz statek.

Oczy te jednak zdawaty sie nic nie widziec,
co sie dziato dokota.

Otwarte szeroko, zda sie, wcigz miaty tylko
przed sobg obrazy straszne, przejmujgce grozg i
trwoga.

— Krew .. krew !... wszedzie krew, wszedzie
fzy!.... — to byly jedyne stowa, ktére wymawia-
fa Julja od dnia meczenstwa krolewny Katarzyny.

Ale Laurencjusz nie tracit nadziei.
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Wierzyt teraz w nieograniczone mitosierdzie
Boze — wierzyt, ze On mu jg powrdci....

Noc byla jasna, gwiazdzista, pogodna.
Laurencjusz wyprowadzit na pokiad Julje,
otulajac jg jak dziecie w plaszcz szeroki.

Benon przyniost lutnie i przy jej dzwiekach
poczat nuci¢ psalm. Byt to ten wilasnie, ktory
Spiewaty znim razem ktucja i Julja po szczesliwie
zakonczonej burzy,

Julja, ktdra zdawala sie by¢ obojetng na
wszystko, zwrdcita nagle glowe w strone, skad
glos pochodzit, i wstuchiwac sie poczeta w dzwiek
piesni, jakby obudzit on w jej duszy jakies btogie
wspomnienie.

—wotat Laurencjusz, ucieszony iz widzi pierwszy
brzask budzacego sie zycia w oczach ukochanej.

Wtem Julja poczeta nuci¢ zcicha te sama
piesn.

Oczy miata utkwione w niebo i $Sledzita bacz-
nie gwiazdy, jak gdyby po raz pierwszy widziala
je w zyciu.

Wtem, na ciemnem tle lazuru, wspanialy me-
teor zarysowat wielki krag. Kilka sekund trwato
to Swietlne zjawisko.



Julja rece skrzyzowata na piersiach, usmiech
niezmiernej btogosci rozchylit jej usta.

— Krélewna Katarzyna! Tam!.... taml!.... Wi-
dze ja!.. Btogostawi mil..  Jakam ja szczesli-
wa ... Krolewno naszal.. Krdlewno!!!

Laurencjusz, zaniepokojony 1 gwattownym wy-
buchem, ujat jg w ramiona.

Oczy miata przymkniete, oddychata ciezko.

Nagle wyprostowata sie, przetarta czoto, jak
gdyby budzgc sie z diugiego snu, i wyszeptata
trwoznie :

— Gdzie ja jestem?.... Dokad mie wiozg?....
Gdzie tucja?....

A ujrzawszy przy sobie Laurencjusza zawota-
fa radosnie:

— Dzieki niech bedg Najwyzszemu ! — wotat
Benon, dzielagc wielka rados¢ Laurencjusza.

Julja, chociaz ostabiona mocno, przychodzita
szybko do zdrowia.



Powietrze morskie dziatato na nig ozywczo i
kojgco zarazem.

Okret wi6zt ich na wybrzeze Hiszpaniji,
gdzie pod opieka cezara Konstantyna mogli prze-
bywac bezpiecznie, gdyz byt on wrogiem zacietym
Maksencjusza, a wiary chrzescijanskiej sprzymie-
rzencem.

Wkroétce tam podazyta za nimi Klaudja, szcze-
Sliwa z odzyskania corki, dziekujac Bogu, ze jej
najgoretsze spetnito sie pragnienie. Byla Swiad-
kiem, jak sam arcybiskup pobtogostawit zwigzek
i ztaczyt dionie miodej pary, i patrzyta odtad z
radoscig na szcze$liwe pozycie Laurencjusza i Jul-
ji. A kiedy okrutny Maksencjusz, wypowiedziaw-
szy wojne Konstantynowi, pobity zostat i pod
Pons Milvius w Tybrze utonat, caly Swiat chrze-
Scijanski i wszyscy szlachetnie myslacy obywatele
poteznego panstwa rzymskiego odetchneli  swo-
bodniej, jak gdyby ciezar przygniatajacy ich barki
nagle z woli Bozej stoczyt sie wraz z nim w pie-
kie' ' ‘

t o . tKONIEC.
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Pulaski, Hero of Two Continents
By Anthony F. Zaleski

HE Celebrated Count Casimir Pulaski,

better known to us in America as Brigadier

General Casimir Pulaski of revolutionary fan
was born in Winiary, Poland, on March 4th,
1748. He was the eldest son of Count Joseph
Pulaski, a venerable old man, who belonged to
the Polish nobility. The father was the chief
magistrate of Warech and was noted for his
knowledge of jurisprudence.

General Casimir Pulaski was educated for
the bar also, and received his early military
training as a youth in the guard of Charles,
Duke of Courland. He was in the castle of Mit-
tau when it was besieged by 15,000 Russian
soldiers.

In order better to appreciate the spirit which



animated General Pulaski, the activity and zeal
in the defense of justice and human liberty
which prompted him to come to a strange land,
where he was unknown, and whose customs and
language he did not understand, to fight for
these cherished principles, it is fitting for us
to refer to his part in the struggle for liberty
in his native country.

Shameful Conspiracy of Russia, Prussia
and Austria.

One of the foulest deeds ever recorded in
history was the violent dismemberment of
Poland by her three treacherous neighbors be-
tween 1772 to 1795. A nation then one-fifth
larger than France in area, and containing a
population of 20,000,000 people, was ruthlessly
torn asunder, its people subjugated and politi-
cally annihilated under a sham pretext of pre-
serving law and order in that country. This
catastrophe did not come about all at once,
but gradually through internal dissensions fom-
ented by Poland’s enemies and their intermed-
dling in the internal affairs of the Polish
government, which was then a precocious
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democracy surrounded by an insidious auto-
cracy. Poland’s system of electing kings and
her famous constitution of May 3, 1791, of which
Edmund Burke said, “It was the most pure . . .
public good which has ever been conferred on
mankind,” were indications of her liberal and
constructive government in that period.

Confederation of the Bar.

When Stanislaus Poniatowski, the puppet of
Catherine of Russia, was elected by the Polish
deputies under the impending threat of the
Russian army who surrounded the Polish Diet
at the time of the election, and he became a
mere tool in her hands for the execution of her
will in Poland, such patriotic and gallant Poles
as Count Joseph Pulaski realized that it was
time to arouse the spirit of their countrymen
and to do the only honorable thing that a self-
respecting person could do under the circum-
stances — resort to force to resist the calamity
and humiliation at any cost. He was then about
sixty years old, and he divulged to his three
sons a plan conceived by himself and other
nobles of the nation to forestall the enemies
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of his country and form an organization to ef-
fect its rescue from the inevitable fate that it
was headed for. Such an organization was
created in the town of Bara in Podolia, about
twenty miles from the Turkish border, and was
known as the famous Confederation of the Bar.

Suffice it to say here that for four years,
under the most trying conditions and the
greatest adversity, this patriotic organization
fought against overwhelming odds to oust the
enemies of Poland, chiefly the Russians, from
their country. But all their efforts proved fruit-
less. The aged Pulaski died in prison; one of
General Pulaski’s brothers was killed before his
eyes, as he himself says, by the enemy; the
youngest brother was taken into captivity; and
many of his countrymen were doomed to
misery.

General Casimir Pulaski, with whom we are
concerned, was the leading spirit of his country-
men in this unequal struggle to preserve his
nation intact. He fought bravely, tenaciously,
with the unremitting zeal of a young man then
but twenty-five years old. Heedless of his own
safety, always leading his men into sallies
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against the enemy, which was much more
powerful than his poorly equipped army, and
much larger in size, he made repeated stands
against the Russians, especially at the famous
monastery of Czestochowa, saved it in several
occasions from prolonged sieges, and would
probably have suceeded the last time had it not
been for the assistance given the Russians by
Frederick the Great of Prussia.

“Never was there a warrior,” says the histo-
rian Ruhlieri, “who possessed greater dexterity
in every kind of service. Endowed by a peculiar
gift of nature, strenghtened by exercise, he was
always the first to charge in person, with an
intrepidity which inspired his followers to
imitate his example.” Benjamin Franklin, in
introducing him to Washington, writes: “Count
Pulaski, who was a General of the Confede-
rates in Poland, and who is to join you, is es-
teemed one of the greatest officers in Europe.”

Casimir Pulaski not only lost his father and
brothers in this glorious attempt to save Poland
from the first of her ignoble partitions, but his
estates were confiscated and he was proscribed
by King Stanislaus and had to flee to Turkey.



Soon thereafter Russia, Prussia and Austria, in
their zeal for the ostensible good of Poland,
agreed to help themselves to large portions of
her territory, and had the effrontery to con-
vene the Polish Diet and under duress compel
it to sanction the beginning of what Henry
Wharton called “the most flagrant violation of
national justice and international law which

has occurred since Europe emerged from bar-
barism.”

Pulaski’'s Memorable Manifesto.

Soon thereafter, in 1772, Count Casimir Pu-
laski issued his memorable manifesto, in which
he said in part:

“lI am not astonished that the enemies of my
country, resolved on her ruin, should direct
their shafts against those who most firmly re-
sist their impetuosity, and that they should
regard as such the brave Poles, whom they
have sacrificed and who are still repelling their
most cruel attacks. . . . My destiny was clear
when, at the age of twenty-one, far from yield-
ing to the amusements of youth, | regarded
every moment as lost which was not employed
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in repelling the enemies of my country. . . .
I have endeavored to mark my course by an
invincible fortitude. Neither the blood of one
of my brothers, which was shed by the enemy
before my eyes, nor the cruel servitude of an-
other, nor the sad fate of so many of my rela-
tions and compatriots, has shaken my patrio-

tism. ... | believe | have proved, by four years'
service, that | have not been influenced by in-
terest of a false point of honor. ... | declare

before God, before the republic of Poland, and

before all the powers of Europe, that my heart
is an utter stranger to crime. It has never

entered my imagination to attempt the life of
any person to whom has been assigned, in any
manner whatsoever, the government of the
nation, or to avenge the wrongs of my country
in any other way than that of open war.”
Perhaps no better insight into the sturdy
character of the illustrious Pulaski, known and
revered both in Europe and America, could be
given than the above excerpt from his mani-
festo. We are not surprised to hear a man of
his lofty type later on, in August of 1779, state
to the Continental Congress: “l could not sub-
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mit to stoop before the sovereigns of Europe,
so | came to hazard all for the freedom of
America, and am desirous of passing the rest
of my life in a country truly free and of set-
tling as a citizen to fight for liberty.”

His Travels In Search For Action.

From Turkey Pulaski wended his way to
Paris. “Across the Atlantic,” says Henry Wil-
liams, Esqg., on the laying of the cornerstone of
the monument to his memory at Savannah, on
Oct. 11, 1853, “came to him the tidings that the
people of another hemisphere had bid defiance
to oppression and were arming for the struggle.
The sound stirred the heart of Pulaski like the
voice of a battle trumpet. It was a struggle
for liberty. It was his cause, whoever the people
and wherever the scene of conflict. Fate for-
bade him to achieve the independence of his
own country, and true to the noble impulses of
his soul, he came to aid in establishing that in
America.”

“He saw,” says Jared Sparks, in his American
Biography, “a new field opened for vindicating



with his sword the same principles, the same
rights of mankind, the same unchangeable laws
of justice, as those for which he had wielded

it with so much courage and singleness of pur-
pose in his own country.”

Benjamin Franklin writing from Paris to
General Washington on May 29, 1777, says:
“Count Pulaski, of Poland, an officer famous
throughout Europe for his bravery and con-
duct in defense of the liberties of his country
against the three great invading powers of Rus-
sia, Austria, and Prussia, will have the honor
of delivering this into your Excellency’s hands.”

We can readily see and understand why men
like General Pulaski and his famous country-
man, General Kosciuszko, who also covered
himself with undying glory in the Revolution-
ary War, were not soldiers of fortune, nor waifs
thrown to the surface of troubled waters by the
love of adventure and quest of money or emo-
lument, no matter what the cause might be
that they were fighting for. These men fought
long and hard to establish the principles of
liberty and justice on their own soil, they were
imbued with this spirit in their own cause, for



their own country, and it was only natural that
when they had given their best for these sacred
ideals without success against tyrants and in-
triguing despoilers of humanity, they should
hear the shot fired at Lexington that was
“heard round the world” with an eager ear,
and should be willing to come to a foreign
strand, although they neither understood the
language nor were familiar with the customs
of this strange people on another continent.
The principles of human liberty and justice are
essentially the same in every clime and they
were eager to resist a mighty empire that was
trying to wrest them from a struggling people,
a people whose slogan was “Give me Liberty
or give me Death.”

Like his famous compatriot, General Ko-
$ciuszko, who when he appeared before Wash-
ington, and was asked by him what he could
do, answered in a quiet way, “Try me and see,”
Pulaski did not wait for any appointment from
Congress, but on hearing that the enemy was
attacking Washington’s forces, hastened to join
them as a volunteer.



On August 25, 1777, Pulaski addressed a com-
munication to John Hancock, President of Con-
gress, which is his first letter in English: In it
he states:

“l Have Dought it not my Duty to stay here
any longer, in as much as | have hear: that his
Exy Genl. Washinkton is gon to meet the enemy;
wherefore | will go to the Army, it is | can

not do much, but Hover I will shew my good
will.”

His Arrival In America.

General Pulaski landed in America about
the middle of July, 1777, and after presenting
his letters to Washington and Congress, waited
for Congress to take action. But restless and
eager to aid our cause as he was, he did not
wait for official cognizance. Captain Bentalou,
an able officer who fought under Pulaski until
he died and was wounded along with Pulaski
at Savannah, Ga., writes:

“The inherent ardor of his warlike spirit, his
habits of activity, and the desire of efficiency
serving the cause which he had so warmly em-
braced did not permit him to wait for the de-



cision of Congress on his application—but he
immediately joined the army.”

It so happened that General Pulaski and his
friend, the Marquis de Lafayette, another dis-
tinguished officer, struck their first blows for
American Independence at the battle of Brandy-
wine on Sept. 11, 1777. Washington was bent
at this time on opposing the advance of General
Howe’s army northward towards Philadelphia.
At Brandywine Washington's Army was re-
pulsed, and a large part of it might have been
captured had it not been for the masterly aid

given by Pulaski at the head of a cavalry squad,
who delayed the progress of the British and

thus enabled the army of Washington to retreat
in an orderly way and to save their baggage.

An Excellent Act of a VVolunteer
and an Appointment.

In describing Pulaski’s activities at this bat-
tle Jared Sparks states:

“At Brandywine Pulaski, as well as Lafay-
ette, was destined to strike his first blow in the
defense of American Liberty. Being a volunteer
and without command, he was stationed near
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General Washington till towards the close of
the action, when he asked the command of the
General’s body guard, about thirty horse, and
advanced rapidly within pistol shot of the
enemy, and, after reconnoitering their move-
ments, returned and reported that they were
endeavoring to cut off the line of retreat and
particularly the train of baggage. He was then
authorized to collect as many of the scattered
troops as came in his way, and employ them
according to his discretion, which he did in a
manner so prompt and bold as to effect an im-
portant service in the retreat of the army, fully
sustaining by his conduct and courage the re-
putation for which the world had given him
credit. Four days after this event he was ap-
pointed by Congress to the command of the
cavalry, with the rank of Brigadier General.”
The historian Ramsay says:

“At Brandywine Pulaski was a thunderbolt
of war, and always sought the post of danger
as the post of honor.”

When Congress on Sept. 15, 1777, elected Pu-
laski “Commander of the Horse with the rank



of Brigadier,” he became the highest ranking
officer of the cavalry, and had under his com-
mand four regiments of cavalry, under the im-
mediate commands of Colonels Bland, Baylor,
Moyland and Sheldon. It must be said that dur-
ing the early part of the Revolutionary War
the cavalry did not take much of a part in the
warfare, that the Colonists did not seem to
realize the importance of this unit, said to be
the “eye of the army,” and did not know much
about opposing cavalry attacks successfully.
Until the advent of Pulaski the highest rank the
cavalry division had was that of colonel, and
such regiments as did exist were not able to do
much, for the reason that they were often scat-
tered on detail and reconnoitering work for
the generals and the army; and besides, there
was not so much open warfare being conducted.

Pulaski was a great horseman; he believed
in a strong cavalry, and was experienced in
cavalry fighting from his warfare carried in
Poland. Dissatisfied with what he considered
the deplorable condition of the American cav-
alry, which prevented him from doing effective



work on a large scale, he continually urged
Washington and Congress to strengthen this
branch of the army. He drew up and presented
to Washington several plans for its reorganiza-
tion, made various estimates and regulations,
and was strong for disciplining his men and
horses. Always restless and active, he wanted
‘to be in the thick of the battle and produce
results.

In his memorial to Washington of Dec. 19,
1777, Pulaski advances a cogent argument for
the building up of the cavalry, which must
appeal to every thinking person:

Urging George Washington to Strengthen
His Cavalry.

“The advantages that would arise from a Sup-
eriority in Cavalry are too obvious to be un-
noticed. It may be further observed that dur-
ing this War the Country will daily become
more open and clear of woods and fences, con-
sequently better adopted to the maneuvres and
service of the Cavalry. While we are Superior
in Cavalry, the enemy will not dare to extend
their force, and, notwithstanding we are on the



defensive, we shall have many Opportunity of
attacking and destroying the enemy by degrees,
whereas if they have in their power to augment
their Cavalry, and we suffer ours to diminish
and dwindle away, it may happen that the loss
of a Battle will terminate in our total defeat.
Our army once dispersed and pursued by their
horse will never be able to rally; thus our re-
treat may only be cut off, our baggage lost, and
principal officers taken, and many other events
occur not less fatal.

“Your excellency may be assured that the
good of the service is my constant study, but
the Weak State of the Corps I Command rend-
ers it imposible to perform every service re-
quired. Nay my reputation is exposed, as being
an entire stranger in the country the least ac-
cident would suffice to injure me, but notwith-
standing, | cannot avoid hazarding everything
that is valuable in life.”

Pulaski’s Service at Warren Tavern and in
Germantown Battle.

After the battle of Brandywine General Pu-
luski saved the army of Washington from a sud-
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den surprise that might have proven fatal at
Warren Tavern on Sept. 16, 1777. At the head
of his cavalry, while reconnoitering he came
upon a whole army of the British near Warren
Tavern. He harrassed the enemy, thus imped-
ing their progress, and hastily gave the infor-
mation to Washington, who then prepared to
meet the enemy. He also was in the battle of
Germantown, and spent the winter at Trenton.

Washington spent the winter with the army
at Valley Forge. There was a great scarcity
of food for the men and forage for the horses,
and Washington ordered General Anthony
Wayne and Pulaski to go to Haddonfield, near
Camden, to look for supplies in that part of the
country. The British upon learning of this fact
sent a force of 1,200 men to capture either
Wayne or Pulaski.

The opposing forces met at Haddonfield. Pu-
laski at the head of his little troop of cavalry
was everywhere alert, charging the enemy with
spirit and effect. His own horse was shot from
under him, and he personally took seven pris-
oners. General Wayne in making his report of



the battle praised Pulaski very highly, saying
that he “behaved with his usual bravery.”

Pulaski Legion.

However, still dissatisfied with the condition
of the cavalry of which he was in command,
and with the fact that his pleas for the reorga-
nization and strengthening of the same were
apparently unnoticed, and feeling the lack of
cooperation from his officers, who did not like'
to be subjected to the authority of foreigner,
Pulaski resigned his command in the early part
of March, 1778, and asked Washington and Com
gress to give him leave to organize an indepen-
dent corps, known later as the famous “Pulaski
Legion.” Congress, upon the recommendation
of Washington, resolved on March 19th that an
independent corps be established by Count Pu-
laski, consisting of 68 horse with lances and 200
light infantry, and that he retain the rank of
Brigadier General. By October of that year he
had recruited 330 men for his legion. “The
scheme of independent legions,” says Sparks,
“seems to have been first suggested by Pulaski;
and it proved of the greatest importance in the



subsequent operations of the war, and above all
in the southern campaigns. Lee’s and Armand’s
legions were formed upon a similar plan.”

While on a visit to Bethlehem, Pa., in April
of 1778 Pulaski asked the Moravian nuns, whose
convent was located there, to make a special
banner for his legion. This was done, and the
banner delivered about May, when he again
was there. Longfellow has immortalized the
making and the presentation of the banner in
his “Hymn of the Moravian Nuns at the Con-
secration of Pulaski’s Banner,” but according
to information received from the Pennsylvania
Archives, (Pa. in Rev. Il) and other sources,
the transaction was simply a business affair,
and the flag was paid for by Pulaski. Sub-
sequently it was presented to the Maryland
Historical Society.

The contention that it was purchased and
paid for by Pulaski is supported by the infor-
mation that he spent his own money to help
equip his legion. In his address to Congress on
Sept. 17, 1778, he states: “ . . . | have expended
sixteen thousand dollars at least of my own.”
And again in his memorable letter of August



19, 1779, to Congress, reproaching Congress for
its lack of appreciation for his services and ef-

forts, he says: . . you must be sensible also,
that 1 did not Come to America destitute of

Resources, to be a burthen on you; That | have
a Letter of Credit on Mr. Moris; and that |
was known by almost Every foreigner of Char-
acter.” It is estimated that Pulaski advanced
$50,000 of his own money in forming and equip-
ping his legion.

The Pulaski legion saw action at Egg Harbor,
N. J., on Oct. 15, 1778, where it repulsed a sur-
prise attack on the infantry under the command
of De Bosen, who was betrayed by a traitor
of the name of Juliet, and also at Osborn’s
Island, where the legion drove back the enemy
in confusion, but was checked after a bridge
had been destroyed by the retreating foe.

The Pulaski Legion spent the winter around
Minisink in New Jersey, where the hostile at-
titude of the Tories and Indians required their
presence for the protection of the frontiers,
and on Feb. 2, 1779, Congress resolved that
Count Pulaski march with his Legion to South
Carolina to join General Lincoln, then in com-



mand of the southern campaign. Congress also
made provision for enlarging the corps.

In pursuance to the resolution of Congress
that he march south, Pulaski with part of his
force reached Charleston on May 8th. Three
days later the remainder of the legion arrived.
On his way to Charleston Pulaski heard that
General Provost of the British forces was com-
ing up from Georgia. On the 11th the latter
crossed the Ashley River at the head of 900
men, and scarcely had he landed when Pulaski
made an assault upon the advance lines. He
kept up a sharp skirmish, but was finally forced
to retreat on account of the superior numbers
of the enemy. He then planned on drawing the
enemy into an ambuscade, but his infantry,
eager to get into action, gave his strategy away.
Sparks says: “His coolness, courage, and dis-
regard of personal danger were conspicuous
throughout the encounter, and the example of
his prompt and bold attack had great influence
in raising the spirits of the people and inspir-
ing the confidence of the inexperienced troops
then assembled in the city.”
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Forced Retreat of Gen. Provost.

Pulaski by appearing before the Governor
and Council of Charleston, who were ready to
capitulate and surrender the city to the British,
by his plea and advice, ably assisted by General
Moultrie and Colonel Laurens, persuaded them
to reject any offer of submission, and the same
night General Provost, who had heard that
General Lincoln was marching to Charleston
with 4,000 men, retreated across the river.

Savannah, Ga., was a stronghold of the Brit-
ish, and it was the intention of General Lincoln
to besiege the city and drive the enemy away.
On the 3rd of September, he received informa-
tion that Count d’Estaing was off the coast with
a large fleet and that he would join General
Lincoln in an attack upon the city. The latter
left Charleston with his army for Savannah,
and Count Pulaski and General MclIntosh were
sent ahead of the main army to attack and
harass the British outposts. Pulaski dispersed
a detachment of British at Ebenezer with his
dragoons, and likewise was sent by General
Lincoln to attack a party of the British that
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had come up the Ogechee River and landed be-
low the ferry. He suddenly fell upon the enemy,
forcing them to retreat and taking a number
of prisoners.

Battle at Savannah.

The armies of the French under d’Estaing
and the American forces came together at Sav-
annah about the 16th of September. A siege
was begun, but the enemy was strongly en-
trenched and refused to give ground. Finally,
becoming weary of the prolonged siege and
fearing for the safety of his vessels, Count
d’Estaing requested that the city be attacked by
storm. General Lincoln consented to this plan
with some hesitation, believing that if the siege
were kept up the enemy would be forced to
surrender or to evacuate the city.

On October 9th the order was given out that
the ramparts of the British were to be taken
by storm. The plan of the assault had been care-
fully gone over, and orders were issued as to
the manner of attack and the points to be as-
sailed. The cavalry of the French and American
was under the command of Pulaski, and he



was to charge the embattlements, following up
the infantry, who were to storm the right of the
British lines.

The attack was made as planned as to time
and the center of attack, but a soldier who de-
serted the American forces after the scheme
and order were given out informed the enemy,
who massed their troops at the points of ex-
pected attack, and by a deadly, galling fire,
repulsed the assailants. Count d’Estaing, instead
of taking a cir.cuitious road to get to his point
of attack, endeavored to crosss directly over a
swamp. He was caught between a deadly cross
fire, and havoc was wrought among his men.

Pulaski Mortally Wounded.

Pulaski, seeing the apparent confusion and
realizing that all was not well, drove up at the
head of his calvary to where the French were,
to reinforce and encourage them, thinking that
he might be able to get to the rear of the enemy
through some opening. Dashing madly ahead
into a withering flame of shot and shell, he
himself was struck in the groin by a swivel shot



and fell from his horse mortally wounded, to be
picked up later and carried away. Count d’Es-
taing was also wounded.

Major Rogowski, one of Pulaski’s officers and
also a Pole, who was in the heroic charge, states
in his description of the battle:

“For half an hour the guns roared and blood
flowed abundantly. . . . Imploring the help of
the Almighty, Pulaski shouted to his men for-
ward, and we, two hundred strong, rode at full
speed after him—the earth resounding under
the hoofs of our chargers. For the first two
moments all went well. We sped like knights
into the peril. Just, however, as we passed the
gap between the two batteries, a cross fire, like
a pouring shower, confused our ranks. | looked
arund. Oh! sad moment, ever to be remembered,
Pulaski lies prostrate on the ground.”

Pulaski’s Death and a Watery Grave.

Pulaski was carried away by his soldiers and
placed on the American brig Wasp, and put
under the care of skilled French surgeons, who
vainly endeavored to remove the bullet and
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save him. Gangrene had set in, and as the ship
pulled out of the harbor for Charleston, Pu-
laski expired, and the stench from his wounds
was so bad that he was deposited in a watery
grave on the 11th day of October, 1779, at the
age of 31 years.

When the Wasp pulled into the harbor of
Charleston with her flag flying at half mast
and it became known that the gallant Pulaski
was dead, the city took on an aspect of general
mourning. The Governor, the Council of the
State and the citizens united to pay tribute to
their youthful defender, who shortly before by
his bravery and advice had saved them from an
ignominous surrender. Resolutions were passed,
public ceremonies were held, and a day was de-
signated for the holding of his funeral obsequies.
Three French and three American officers car-
ried his bier, followed by the horse that Pu-
laski rode, with all the trappings, armor and
dress that he wore. The procession was large
and imposing, and a chaplain of the army de-
livered a fervid eulogy over the departed of-
ficer. Congress, on being apprised of Pulaski’s



death, resolved “that a monument be erected
to the memory of Brigadier Count Pulaski.”

Thus ended the brilliant career of the il-
lustrious and gallant officer, a heroic figure on
two continents, who had written to Col. R. H.
Lee on August 13, 1778: “Honor and true desire
of distinguishing myself in defense of Liberty
was the only motive which fired my breast for
the cause of the United States,” and who had
written to Congress on September 17, 1778 “I
am a Republican whom the love of glory and
the honor of supporting the Liberty of the
Union drew hither.”

Honored by the Citizens of Savannah
and U. S. Congress.

The citizens of Savannah, Ga., erected a mon-
ument to the memory of Pulaski in Monterey
Square, which was completed in 1854. The re-
solution of the Continental Congress providing
that a monument be erected to his memory was
not carried out until 1910, when the 57th Con-
gress of the United States provided for the erec-
tion of a bronze equestrian statue in Washing-
ton at a cost of $50,000. This monument, to-
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gether with one erected by the Polish National
Alliance of America in memory of Thaddeus
Kosciuszko, was unveiled during the month of
May, 1910.

The Honorable A. L. Brick, who appeared
before the Committee in Congress urging the
erection of the monument in Washington, said:

“Pulaski died as he had lived, a noble and un-
daunted warrior, fighting the battles of Liberty
and of the Republic. . . . He sacrificed himself,
all the years of his young life, his fortune, his
ancestral dignity, his lofty spirit, his splendid
genius, and all his earthly hopes, for Liberty,
Justice and Humanity. For these things he gave
all he had—his martyred life.”

Document of American Military Historian.

In the American Military Biography contain-
ing the lives and characters of the officers of
the Revolution who distinguished themselves
in achieving our national independence, the
author says: “Perhaps a braver man than Pu-
laski never drew a sword,” and in describing
his death at Savannah, “Thus fell, in a most



bold and daring achievement, the distinguished

Polish patriot and hero, in the cause of Ameri-
can Liberty; his memory is entitled to our vene-

ration, as his life forms an item in the price of
our Independence.”

It it only proper and just that America and
grateful people enjoying the blessings of liberty,
peace and prosperity should recall the life of
this great man and pay tribute to his valor and
chivalry. He left the Old World and came to
this continent to help establish, as the immortal
Lincoln said, “a new nation, dedicated to the
proposition that all men are created equal.” He
gave his last full measure of devotion to that
cause, and four millions of his contrymen re-
siding in the United States rejoice with the
American nation, of which they are a part, that
Pulaski and that other illustrious Polish patriot,
Thaddeus Kosciuszko, and other distinguished
men of Polish blood stood by the cradle of
American Independence and helped to lay the
foundation for a new government in the New
World, dedicated to the principles, of human
liberty and justice.


















